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Hr. 545. (Wydanie popołudniowe). 
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Prenumerata wyROsl: 


we Lwowie: 


miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do dora 
dopłata się 60 halerzy; 


na prowincji: 


z jednorazową przesyłką: 


z dwurazową przesyłką : 
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Ogłoszenia. 
Za jeden wiersz petitowy aibo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rabryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


rocznie . 30 K — b | rocznie. 38 K — h Doniesienia e ślubach, zaręczynach i inne prywatne ke. 
kwartalnie . 7 „50 „ | kwartalnie. 8,—, : > a P A 
miesiecznie 2 . 50, | miesięcznie c. DR munikaty po Kronice za jeden wiersz  stilowy 


W Nieniczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Redakcja mie zwraca. 


Adres: „Dzlenaik Polski“ — Lwów, plao Marjaoki I. 7 


Telefona Nr. 171. 


Zrutenizowanie sadownictwa 
we wschodniej Galicji. 


Lwów 28 grudnia. 


Jakkolwiek rozpoczęta dziś sesja s*Jmowa 
potrwa śmiesznie krótko, bo już pojutrze — w 


Przedewszystkiem innem zaś należy — zda- 
niem naszem — już w tej sesji wezwać rząd 
centralny i lwowską apelację, aby przy obsa- 
dzie posad sędziowskich we wcho- 
dniej Galicji pilnie przestrzegano 
— sił venia verbo — równowagi sil pol- 
skich i ruskich, aby pod żadnym warun- 
kiem nie dopuszczono do tej szkodliwej ano- 


RS 
S 
a 


wychodzi 2 razy dziennie. 


inspektorem szkolnym, był w tym powiecie p. 
Duchowicz, znany z zamykania, al: nie otwie- 
rania szkół, który zostawił swenu następcy 
rzeczywiście tylko 13 szkół czynnych, wszystzo 
było w porządku, nikt i słówkiem nie pisnął, 
bo to Rusin; lecz gly nowy inspektor wytęża 
wszystkie siły i tak w okręgu turczańskim jak 
i starosamborskim z każdym rokiem otwiera 


poranny . 
wieczorny 


gowski; — nakoniec obmyśleć sposób (7), w 
jakiby „chruniom* koniec zrobić. 

W końcu M':hal Petrycki ponowil swój 
wniosek, w pierwszym dniu postawiony, aby 
zgromadzeni: wyraziło wotum nieufaoś.i dla 
rzą łu, tak krajowego, jak i centralaego. Do te- 
go dodał jeszcze ks. Welehorski, aby wy- 
razić 'arązem „głęboki żal i oburzenie“. 


60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 

we Lwowie: 
> 8 halerze 
8 halerzy 


na prowincji : 


poranny . 5 balers 
wieczorny . 10 halerzy 


piękna i cnoty, zastosowując znakomicie plasty- 
kę instrumentacji i melodje do stanu psychi- 
cznego osób. 

W całości wzięta, kompozycja ta świadczy 
o wielkim talencie kompozytorskim autora i 
przedstawia połączenie głębokiej wiedzy muzy- 
cznej i uczucia. Wprawdzie porywy chwilowe 


ee - x : 1 nić i 1 iae i l są może wbrew usposobieniu autora zbyt dra- 
n poniedziałek — musi być zakończona, to je- | malji, iżby cały personal sądowniczy | nowe, a względnie dıwniej pozamykane szkoly, Ośrutnie się ów wniosek podobał „naro- | matyczne — całość jednak świadczy wymownie 
| dnak twierdzimy stanowczo, że jeszcze wśród | w wielu miasteczkach, byl od glowy | gdy w czasie jeg> rządów frekwencia w powie- | dowi“, ale był tam przecie polityk p. Romań- | o starannem wykształceniu, podniosłości ducha 
,_ miej powinna reprezentacja krajowa zająć się | do stóp wyłącznie ruski. cie turczańskim wzrosła z 736 do 3000 dzieci | czuk, nie chcący wszystziego stawiać na kartę. 


piekącą sprawą, 
w tak ostrą i niebez- 
pieczną fazę, że każda zwłoka w jej sanacji, 


niezmiernie ważną i 
która wchodzi, niestety, 


Niechaj idzie „przeplatanego* — a wów- 
cząs przecież poprawią się stosunki. 


a w starosamborskim z 1500 do 5000, trzeba 
krzyczeć i rzucać mu polana poł nogi, bo to 
Polak. Ażeby go jeszcze ośm sszyć, trzeba po- 


Zabawił się więc w beschwichtigungskofrata i 
zmodyfizował wniosek p. Putryckiego do tego, 


i głębokiej myśli. Motywy i sceny w „Cygane- 
rji“, związane są zapomocą silnych spójni kon- 
trapunktowych, a akcja prowadzoną jest orkie- 


y a z 3 Ą ; PGA Ę po: aby zgromadzenie zaprötestowalo tylko przeciw | stralnie na podobieństwo Wagnera. 

| nieobliczalne krzywdy i straty żywioławi pol- K dy Rusinów w nowiecie dać w wątpli vość jego polskie pochodzenie i | panującemu nieprzyjaźcemu dla Rusinów syste- Mimoto jednak, zakreślone ruchy są prze- 

|  skiemu we wschodniej części kraju zad'je. TZYWUJ RUSINÓW W POWIE krzyczeć, że jest ukrywającym się Rusinem, jak | mowi. W tea sposób p. Romańczuk nikomu | ważnie zupełnie wykończone, — a tylko śpie- 

| Sprawą tą jest zrutenizowanie sądo- starcsamborskim to czyni zjadliwy korespondent w kilłsu artyzu- | się nie narazi... wność w danych przejściach dramatu, nie jest 
wnietwa na całym obszarze kraju, od Sanu > + zak łach Diła. Jak tutejszym pseudopatrjotom cho- 


po granicę północną i wschodnią. 

Odbyło się ono niestety w ciągu ostatnich 
lat 10 i jest obecnie zmorą,istną plagą, po- 
strachem nawet całego polskiego 
obywatelstwa. Dlaczego — odgadnąć nie 
trudno... Żywioł ruski od wiek%wieków, jak 
historja nasza tego uczy, odznaczał się w sto- 
sunkach swoich z Polakami, zawsze i wszędzie, 
dwoma wybitnymi, rzecby można plemiennymi 
rysami: fanatyczną nienawiścią do Lachów i 
namiętnością. Juści nie mamy tutaj na myśli 
ciemnej, nieoświeconej, bezmyślaej masy ru- 
skiego chłopstwa, choć i ona zawsze chętny 
posluch dawalo, ilekroć apitatatorom szla o 
skrytobójczy napad na naród pobratymezy... 

Ale w gruncie rzeczy — i ongi i dzisiaj — 
chłopa ruskiego można podhbechtać tyłko w 
imię jego potrzeb i interesów ma- 
terjalnych, obce mu są natomiast wszelkie 
hasła idealne, jak miłość ojczyzny, tradycji, 
języka itd. Jeszcze, jeszcze od biedy poruszyć 
go zdola konfesjonał i ambona. Poza tem nie 
go żywiej nie obchodzi, wyjąwszy „lisy i paso- 
wyska*, wyrażając się ogólnikowo. 

Natomiast sfery oświeceńsze u Rusinów, 
tz. inteligencja — a zatem duchowieństwo, stan 
urzędniczy, nauczycielski, adwokaci, notarjusze, 
a nawet, niestety, w znaczaej mierze dzisiaj i l e- 
karze, — posiadają w swych piersiach istne 
wulkany dusznej nienawiści do Polaków. 
Ponieważ zaś są to tylko ludzie, od których — 
Bogiem a prawdą — trudno nawet wymagać 
jakiejś pojmowanej idealnie sprawiedliwości i 
bezstcomności, wsęc rezultat tazi, że wszyscy Oni 
traktują „Lacha*, jako przeklętego wroga Rusi, 
nietylko w samej polityce, ale w tem po- 
wszedniem, codziennem życiu i jego przejawach 
tysięcznych. Niezliczone tomy faktów i przykla- 
dów możnaby spisać na temat wprost strasznych 
już stosunków, jakie panują we wschodniej 
części kraju po małych miasteczkach, gdzie ży- 
wiol ruskijzdolał opanowaćżważniejsze posterunki. 

Wszy puchną, włosy dębią się od skarg, 


I. Jakieś anioły przewrotu i ciemności, roz- 
toczyły nad powiatem starosamborskim swe 
opiekuńcze skrzydła i tak troskliwie bronią doń 
przystępu każdemu jaśniejszemu promyczkowi 
prawdy i uczciwości, że gdyby nie owa prawda, 
iż zło jak próchno samo się rozsypie, możnaby 
w istocie zwątpić o możliwości jakiegokolwiek 
porozumienia się z Rusinami w kwestji naro- 
dowościowej, przynajmniej do tego stopnia, aby 
nie tracić czasu na bezożytecznej walce i nie 
marnować sil bezpotrzebnie, a'e skierować je 
ku dobru wszystkich w ogólności, a ojczyzny w 
szczególności. Niestety. cel tak wzniosły i dla 
każdego narodu korzystny, oddala czem raz wię- 
cej od urzeczywistnienia polityka owych ciemnych 
duchów, której zadaniem nie pracować — ale 
krzyczeć, nie stawiać lecz burzyć, nie miłować 
lecz nienawidzieć. Na takich podstawach chcą 
oni oprzeć swój patrjotyzm. Tego pokroju pa- 
trjoci oprócz wielu innych spraw, otoczyli szcze- 
gólną opieką szkolnictwo powiatu starosambor- 
skiego i karmią społeczeństwo umieszczanymi w 
Dile artykułami, pełnymi zjadliwych kłamstw, 
oszczerstw i najrozmaitszych niegodziwości, ża- 
dowoleni, że z powodu lekceważącego milczenia 
strony przeciwnej, mogą bezkarnie bałamucić 
opinję publiczną i strzelać odważnie z za płota. 


Ale hola, panowie patrjoci! I cierpliwość 
ma swoje granice. Na strzały, bez względu ja- 
kie one są, trzeba koniecznie odpowiedzieć strza- 
lami. Tego wymaga dobro ogólne i sprawie- 
dliwość. Niniejszym artykułem chcę więc dać 
poznać światłejszej warstwie narodu ruskiego 
w szcz”górności i odwrotną stronę meaalu, ukry- 
waną tak starannie przez tych pseudopatrjotów. 
Chodzi także i o społeczeństwo polskie, aby rze- 
komych krzywd ruskich nie traktowało na serjo 
i kierując się pobłażliwością, nie brało bezwzglę- 
dnie agitatorów ruskich w obronę. 

Powiat starosamborski jest w znacznej czę- 
ści górzysty, zamieszkały przez ludność bardzo 
ubogą, a temsamem i pod względem oświaty 
nadzwyczaj zacofaną. Niektóre zwłaszcza wsi 
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dzi o oświatę, niech za dowód posłaży fakt 
następujący: Tuż kolo Starego Sambora leży 
wieś Strzelbice, w której; z powodu spalenia 
się budynku szkolnego, przez kilka łat nie bylo 
nauczyciela. Ileż to było krzyku i narzekania 
na popieranie przes władzę ciemnoty wśród 
ruskiego ludu, aż wresziie wiad'a za użyciem 
wszelkich możliwych śradxów, wynająwszy 
chłopską chatę, zamiznowała z dnism 1 wrze- 
śnia 1900 roku dla tej wst nauczyciela. I nie 
wierzyłby nikt uczciwy, że teraz ci sami, któ- 
rzy krzyczeli z powodu braku szkoły, dziś 
wichrzą w gminie, aby usunąć nauczyciela, bo 
szkoly nie potrzeba. Już drugi rok wre zacięta 
walka między władzą a wichrzycielami ta;że 
gminy. Fakt ten i wiele podobaych, dowodzą 
najwymowniej, że w powiecie tutejszym zawią- 
zała się szajka borytełów, której nie chodzi 
o oświatę ani dobro rusziego narod, ale o to, 
aby wyrzucić stąd Polaków z kretesem, bo to 
„tuska zemsta“, z czem się ci ludzie nawet pu- 
blicznie odzywają. 


Zgromadzenie „Narodnej Rady“. 


W dalszym ciągu zebrania ruskiej „Naro- 
dnej Rady* przyjęto sprawozdanie kasowe, któ- 
re wykazało 700 koron zasobu i następnie wy- 
brano wydziai Rady. Rozchodziło się jeszcze o 
prezesa. Na teg: zaproponowano oczywiście p. 
Romańczuka; wyprosil on się od tego za- 
szczytu, Uumacząc brakiem czasu jako posel, 
ale w końcu przyjął prezesostwo, a na jego 
wniosek zastępcą wybzano dw Kostja E swe i- 
ckiego. 

Nader ciekawe były wnioski członków. 
I tak ks. Barysz skarżył się, że „urzędy gmin- 
ne po wsiach ruskich nie chcą iść za przykła- 
dem księży“ i nie chcą prowadzić borby o ru- 
skie urzędowanie z wład:ami. Żądał, aby „Na- 
rodna Rada* wydała w tej mierze odezwę do 
urzędów gminnych. Żądanie to ks. Barysza, po- 
służyło p. Romańczukowi za pretekst do narze- 


Na tem zakończono oficjalne narady. Na 
poufaych obradach uchwalili pp. narodowcy dą- 
żyć do utworzenia ruskiego uniwersytetu we 
Lrowie i polecić posłom, aby zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu sejmu oświadczenie w tym 
duchu złożyli. Uchwalili dalej, aby jak najczę- 
ściej urządzać wiece chłopskie i poruszyć na 
nich kwestję strejku rolnego. W tym względzie 
widocznie n:rodowcy chzą pójść ręka w rękę 
z radykalłami. 

Uchwały te potwierdził wydział wykonawczy, 
na którego posiedzeniu byli obecni także posło- 
wie ruszy sejmowi. U:hwalono także podpisać 
każdą interpelację lub wniosek nagły, jeżeliby 
był wniesiony w sprawie wrześnieńsziej. Nie 
należy jednak rozumieć tej uchwały, jakoby ona 
miała na wzgiędzie sympatję dla Polaków. I tu 
tkwi także rodzaj demonstracji, aby zaznaczyć 
niby pewną analogję stosunków w Wielkopol- 
ste ze stosunkami polsko-ruskimi w Galicji. 
Wynika to z calego zachowania się pism ru- 
skich, a szczególnicj prasy stronnictwa naro- 
dowców. 

Do t. z. egzekutywy wybrani zostali: prof. 
Szuchiewicz, dr. Dankiewicz, Budzynowski, ks. 
Folys, dr. Eugenjusz Lewicki, posel dr. Oleśni- 
cki. Oprócz tego wchodzi w skład tego komitetu 
cały nowowybrany wydział „Narodnej rady“, 
a między innymi poseł Romańczuk. 


Cyganerja (La Bohóme). 


Dzisiaj wieczorem daną będzie po rąk 
pierwszy na scenie lwowskiej opera włoskiega 
kompozytora, Pucciniego p. t- „Cygan: rja.% 
Twórca tej opery Giacomo Puccini, odebrał mu- 
zyczne wyksztalcenie w Medjolanie pod kierun- 
kiem Bacciniego i Punchiellego i jest wybitnym 
raprezentantem szkoły „nowowłoskiej.* Z dziel 
jego dramatycznych na szczególniejszą uwagę 
zasługują opery „Eigar“, 
„B>hćme*, z których dwa os'atnie zwłaszcza, 
dawane już były z powodzeniem na pierwszo- 
rzędnych scenach europejskich i zjednały zna- 


„Manon Lescaut" i. 


należycie rozwiniętą. 

„Cyganerja* dzieli się na cztery akty, upo- 
sażone znaczną ilością recitatiwów, aryj, due- 
tów i t. d. 

Na szczególniejszą uwagę zasługują mi- 
sternie ułożona „cavatina,* duety w akcie dru- 
gim i trzecim i finał w akcie czwartym, w któ- 
rych to ustępach siła dramatyczna w połą- 
czeniu z rzewaym liryzmem, sprawiają potę- 
żne i przenikające duszę wrażenie i daję przy- 
klad głębokiej wiedzy muzycznej kompozytora, 
zrealizowanej po mistrzowsku. 

Treść opery osnuta na tle poematu Hen- 
ryka Murgera, jest dziełem Józefa Diacosa i Lu- 
dwika Illica, a przedstawia się w krótkości tak: 

W Paryżu w czasie mniej więcej około ro- 
ku 1830, mieszka na poddaszu młoda, uboga 
hafciarka Mimi, odzaaczająca się cudowną 
urodą, a przytem skromnością i łagodnością, 
oraz wrodzoną dystynkcją. W  najbliższem jej 
sąsiedztwie mieszka młody poeta Rudolf, ró- 
wnie ubogi, jak Mimi, a przytem pelen: wrażli- 
wości, marzący i sentymentalay młodzieniec. Na- 
turalnym rzeczy porządkiem, Mimi staje się 
przedmiotem gorącej miłości poety. Niestety je- 
duak, ciężka praca, jakiej zmuszoną jest odda- 
wać się biedna hafciarka, doprowadza do rozwi- 
nięcia się u niej strasznej choroby piersiowej, 
grożącej niechybną katastrofą. Rudolf, będąc 
sam ubogim, Bie może zapewnić ukochanej wy- 
godnego życia i potrzebnych środków leczenia 1 
ta smutna konieczność staje ` wodem roz- 
lączenia kochanków. 

___ Nieszcześliw= -7 


wygłaszanych przy każdej sposobności przez | górskie tak są nędzne, że i za lat 100, gdy się | kań, że temu winni pisarze gminni, oczywiście | czny rozgłos i sławę autorowi. c. 
obywatelstwo polskie, — ziemianina, adwokata, | zmienią warunki, szkoły w nich nie będzie. Ja- | Polacy — którzy ałbo nie. umieją, albo nie Muzyka „Cyganerji* jednoczy w sobie w | se 
kupca itd. — na formalny teroryzm, | kież wdzięczne do ofiarności pole otwiera się | chcą pisać po rusku. Zaznaczył dalej, że trzeba | sposób wybitny zalety i wady szkoły nowowło- | dm 
który po cichutku, ale systematycznie uprawia | dla prawdziwie kochających swój naród patrjo- | zaagitować wszędzie, aby wybierano wójtów | skiej. Styl muzyczny Pucciniego zdradza w wielu | pró; 
inteligencja ruska w licznych ogniskach swoich | tów. Zamiast tedy przyjść z pomocą materjal- | „uczciwych i patrjotycznych*. SE miejscach hrak barw uczuciowych, a jalowość | zb' 
na prowincji! ną ubogim współbraciom i pomagać władzy w Na to stwierdził p. dr. Mogilnicki, że | pierwiastka lirycznego, wprawdzie nie wszędzie, | ni 


A nigdzie bardziej nie dałoby się to od- 
czuć tak dotkliwiej, jak w stosunku sędziów 
ruskich do ludności polskiej. 

Otóż celem tego artykułu naszego jest, aby 
wśród tak nieznośnych dla ludności polskiej 
stosunków, jej reprezentacja sejmowa jak naj- 
apieszniej zastanowiła się nad środkami, któreby 
prędzej lub później zmianę tej czarnej doli na 
lepszą spowodować mogły. Ale nie tylko za- 
stanowić się trzeba spoko. nie i gruntownie, 
lecz tatże obmyśleć i przeprowadzić taką sa- 
n'cie- 

'41) 
T. JAROSZYŃSKI. 


CHIMERA. 


jej dzialan'u. owe ciemne duchy puściwszy się 
na drogę kłamstw , wolą zmniejszać nawet ten 
dorobek, jaki jest, aby mieć powód do krzyku. 
To też nie dziw, iż w nrze 247 Dia z dnia 2 
listopada b. r. w artykule p. t. „lz Starosam- 
birskoho* autor swego artykułu rozpacza nad 
oświatą narodu ruskiego, podając zamiast 30 
tylko 13 szkól czynnych w całym powiecie. Wi- 
docznie ciężki ból serca i wielka miłość prawdy 
kazały mu uczynić publiczny, a tak niesłuszny 
zarzuł. 

Kiedy przed p. Zauborniakiem, dzisiejszym 


„Narodna rada* do niczego nie doprowadzi, 
jeżeli naród nie przyzwyczai się do wykonywa- 
nia jej poleceń. Dlatego żąda, aby wydział ob- 
myślił sposoby, jakby w narodzie zaprowadzić 
karność i posłuszeństwo „Narodnej radzie*. 

Ks. Horodecki postawił wnioski, aby 
za pośrednictwem obecnych na zgromadzeniu 
włościan zaagitować wpływ na gminy; wydać 
odezwę do gmin, aby podawały do wiadomości 
wydziału „Rady*, gdzie urzędują niewygodni 
d'a „Narodnej rady* wójtowie, czyli poprostu 
urzą łzić na obszarze galicyjskim system szpie- 


Forma, w jakiej Francuz zywrósił się do 


ale często, uwydatnia się tem więcej, ż2 mistrz 
z rozmysłem wyrzeka się śpiewności w imię 


uroszczeń dramaturga. Wpływ Wagnera jest w ' 


„Cyganerji* widoczny, mimo to jednak dzieło 
powyższe mieści w sobie wiele zabytków ro- 
mantyznu i wykazuje ogromny zasób szczegć 
łów, pełnych ekspresji i bardzo wymownyż 
dających nam poznać doskonale pod względe 
estetycznym kombinacje harmoniczne i pr 
śliczne koloryty dźwięków. 

W wytwornych całokształtach muzycz 
uwydatnia Puccini w sposób genjalny wa 


wystawienie go na nieprzyjemność rozt 
z Lucas'em, ale chory wzrokiem pros 


| 1 giestami zmusił go do milczenia. 


Obseni wstali i zaczęli się żegnać. Si 


i wychodząc, zbliżył się do Witolda i szep 


na ucho: 
— Mam dla pana kokosowy inte 
tro o dziesiątej czekam w Cafć de M 


Wmięszal się Sobal. Miron należał do rezolutów — hazard był Witolda, ta liczba mnoga wskazywała, że uważa Kiedy zostali sami, Miron taj: 
— Proszę pana, Miron się chce zabić, Po- | najistotniejszą potrzebą jego organizacji psychi- | go ponizkąd za wspólnika w cal:j sprawie i nie | puął: 
łożenie z pod psa. Ale my, przyjaciele jego, | cznej, postawił więc życie i zdrowie na jedną | żywi doń zbytniego zaufania. : s — Musisz mi załatwić nie! 
powinniśmy starać się powstrzymać go od roz- | kartę — wypił dozę znaczną i wygrał na razie Zarumienił się ze wstydu i oburzenia. sprawy- 


paczliwego kroku. Jakże można pozwolić czło- 
wiekowi dla głupich pięciuset franków pozba- 
wiać się życia. 
Więc? 

— Żeby tak wymiarkować dawkę opium... 
uważa pan, że niby to zamach samobójczy... 
Tymczasem wezmą go do szpitala i... sprawa 
się jakoś zatrze, coś tego... 

Witold zaczął się chwiać. Nie wiedział, czy 
przemówił w nim jakiś dobry, wyższy instynkt, 
czy też poprostu tylko słabość ludzka, dość, 
że uczuł przypływ litości i chęć współdziałania 
nad uratowaniem nieszczęśliwego gracza od ko- 
ni 'czności samobójstwa. 

— Chodźmy do Czerwińskiego — rzekł 
wreszcie — nie wiem tylko, czy on zgodzi się 
na taką kombinację. 

— Ach ri? zgodzi się z pewnością — Za- 
wolal Sobol — ta ich etyka... trzeba będzie 
chłopa podejść z miejsca. 

I poszli, a Witold myślał, jak też to wszy- 
sto w życiu robi się na żarty. 

w é 

Sobol znalazł Mirona w stanie bezprzyto- 

mnym na Pont-Neuf, u stóp posągu Henryka 


mer EO EEE E E E E ONZ 


przynajmniej pozory ocalenia honoru. Rzeczy- 
wiście wypadek ten powstrzymał zawiedzionego 
posiadacza Van Dycka w gwałtownych poszuki- 
waniach obrazu; wierzyciele najbardziej niecier- 
pliwi, widząc, jak dłużnik o mały włos nie wy- 
mknął się im na zawsze do krainy, gdzie żaden 
już pościg ziemski nie sięga — złagodnieli, 
a właścicielka hotelu, która w ostatnich czasach 
stawała się nieznośną ze swojemi pretensjami, 
nietylko nie wyrzuciła na bruk Klary, zajmują- 
cej obecnie mieszkanie Mirona, ale przyszła sa- 
ma pocieszać, przerażcną nieoczekiwanym cio- 
sem kobietę. 

— Ktoby się spodziewał, moja pani — taki 
wesoly chłopiec... Ani chybi, sprawa miłosna! 
On już taki był. 

Klara również nie podejrzywała istotnej 
przyczyny tego samobójczego zamachu, chętnie 
więc uwierzyła w jakiś okropny romans. Zale- 
wała się lzami i zaciskała mściwie małe piąstki. 
Ja ją wynajdę — ja swego nie daruję. 

Sobol ze swej strony, o ile mógł podtrzy- 
mywał ową legendę romantycznej awantury, 
choć tu i ówdzie z przekąsem przebąkiwano coś 
o figlach mądrości, zwłaszcza, kiedy ze szpitala 


— Widziałam się z chorym w szpitalu — 
odparł szorstko — i przyszedłem panu powie- 
dzieć, o co mnie proszono, po za tem nic nie 
wiem i wiedzieć nie chcę. Niepotrzebnie zwra- 
casz się pan do mnie w liczbie mnogiej. 

Trzasnął drzwiami i wyszedł z najmocniej- 
szem posta :owieniem nie mięszania się więcej 
w dwuznaczne machinacje malarza. 

— Niech ich piorun trzaśnie — mówił do 
siebie — maczam ręce we wszelakich nieczy- 
stościach t ani się obejrzę, jak wpadnę w kā- 
balẹ. Dosyć tego! 

Ale inaczej się stać miało. 

Poszedl do szpitala, ażeby zawiadomić Mi- 
rona o rezultacie swej misji. Zastał tam Soboia 
i Sieradzkiego na naradzie. Malarz zdrów już 
był zupelnie, udawal jednak ciągle jeszcze sen- 
ność i osłabienie, W czasie wizyt lekarskich 
przymykał oczy i nie odpowiadał na zapytania 
doktorów. 

Udawanie to z czasem musiało się skoń- 
czyć i zbiiżała się fatalna chwila, kiedy niedo- 
sziego samobójcę wypiszą ostatecznie ze szpi- 
tala. Trzeba było coś radzić. Jakoż przyjaciele 
obmyślili środki wydostania obrazu z rąk ra- 


Witold żachnął się. 

— Nie, za nie w świecie 
dosyć, kompromituję się, w: 
za Ciebje, dosyć! - I opo" 
znał przed chwilą przyjęc' 

— Wlaście o to che 
jenie Lucasa, a votem 
Tu £ pod poduszki wyc 
kowy. Musisz, musisz 
tego nie zrobi. Oto są 
mu ich powierzyć. 

— A Sobol, twó 

— Sobol, dobry 
franków rie doniesie: 

— Ładny przyja 

— Mój drogi, cí 

— A Sieradzki ? 

— Nie może, 
właśtie wytrzasnąl t 
przed tygodnien, nie 

— Pójdziesz ? — 

— Nie, nie — 

Nie, nie chcę się w 
znać, waszych spra.. 

Ale malarz umi 


IV. Obok leżała wypróżniona flaszeczka z ry- | przyszły wieści, Że niebezpieczeństwo śmierci | miarza i wyprawienia malarza do kraju, gdyż | co chsiał, a Witold 

sunkiem trupiej główkii napisem: „Laudanum*. | usunięte. dłuższy jego pobyt w Paryżu stawał się niemo- Stanęło na tem 

Poliejant odwiózł otrutego do szpitala Hôtel — Znamy się na tem — mówił groźnie | żliwością. f zapłaci ośmdziesiąt fı 
' Dieu, gdzie energiczna pomoc lekarska latwo ! pan Lucas, ów właściciel obrazu, kiedy mu Witold wpadł na towarzysza z furją, za | manki“, wykupi z lo 


Zakład artystyczi 


Pilera i S 


Tutki cygaretowe, cenniki, autografie 
i wszelkie roboty w zakres artystyczno- 
litograficzny wehodzące wykonuje 
wzorowo i na czas oznaczony 


Bi:əty. wizytowe 
4 „M litografowane 
Z szenia Śrubne 1 balowe 


- 


2 


miennem studjowaniu typów, w dziele powyższem 
naprowadzonych. 

Muzyka natomiast jest wierną ilustracją 
treści i w połączeniu z nią przedstawia prawdzi- 
wie pięknei w wysokim stopniu zajmujące dzie- 
ło, które bezwątpiemia, jeżeli wykonane będzie 
odpowiednio, zdoła wywołać szczere uznanie 
u publiczności. 

Przekładu libretta na język polski, dokonał 
ze znanym talentem i z uznania godną staran- 
nością, pan Ludomil German. Reżyserja, spo- 
czywa w rękach p. Józefa Chodakowskiego, 
głównego reżysera opery warszawskiej, w głó- 
wnych zaś partjach wystąpią panie Bohusówna 
i Kliszewska, oraz pp. Drzewiecki, Ludwig, Szy- 
mański, Jaromin, Paszkowski, Kaufmann i inni. 


KRONIKA. . 


Lwów 28 grudnin 

Stan powietrza. Godzina 13 w południe: 
Ciepłota ++- 2° R.; deszcz. 

Djarjusz lwowski. 

Niedziela 29 grudnia. 

„Panorama Racławicka* na placu powystawo» 
wym, od godziny 8 rano do zmierzchu. 

Testr miejski: „Trzy życzenia", operetka. Po- 
czątek o godzinie 3*/, popołudniu. 

„Grochowy wieniec", komedja. Początek o go- 
dzinie 7*/, wieczorem. 


Kalendarz. Niedziela (28): Tomasza b. -- 
(8): Ahhea. Wschód słońca o godzinie 7 m. %8, 
zachód o godzinie 4 minut 7. 

Budżet miasta Lwowa. Magistrat podaje 
do powszechnej wiadomości, że budżety gminy ia- 
sta Lwowa, tudzież funduszów pod jej zarządem zo- 
stających, na rok 1912, wyłożone są do przejrzenia 
dla członków gminy w biurze I departamentu ma: 
gistratu (ratusz II piętro) w czasie od 22 grudnia 
1901 do włącznie 3 stycznia 1902, w godzinach od 
9 do 1 z pol.dnia. 

Zgubione przedmioty. Magistrat podaje do 
wiadomości, że dyrekcja policji we Lwowie nade- 
głała mu rozmaite w miesiącach lipcu, wrześniu 
i październiku rb. w różnych punktach miasta zoa- 
lezione przedmioty, po które dotąd nikt się nie 
zgłosił. W celu wykazania prawa własności, ewen- 
tualnie odebrania tych przedmiotów, zechcą się zgło- 
sić interesowane strony w biurze departamentu I, 
magistratu w godzinach urzędowych w przeciągu 
dni 14. 

W sprawie podatkowej. Krajowa dyrekcja 
skarbu ogłasza, że termin do przedkładania  fasyj 
w celu wymiaru podatku osobisto do: hodowego 
i podatku entowego za rok 1902, wyznaczony jest 
do dnia 31 stycznia. Jak wiadomo, do o łaty po- 
datku osobisto dochodowego, obowiązane są osoby, 
których dochód roczny przenosi kwotę 1200 koron. 
Dochód na fasji podawać należy w walucie korono 

“È Kontrybuentów, którzy fasję do wymiaru po 

4 rentowego, lub podatku osobisto-dochodowego 

|. "© seznawać chcą pre" ` “arnie, wzywa, 
- ienia natłoku 

ajrychlej to 
4 do po- 


"age. 


Hakatystyczna „Jugend*, pruski tygodnik 
humorystyczny, wystąpił — jak już donieśliśmy — 
w jednym z ostatnich numerów w skandaliczny spo 
sób przeciw dzieciom wrześnieńskim, a biorąc za 
temat do swych idjotycznych „wiców* zapatrywanie 
oskarżonych, że Pan Jezus musiał mówić po polsku, 
trawestuje w tym sensie caiy stary testament. pol 
skie pochodzenie przyznaje tylko Kainowi, jako zbro- 
dniarzowi i Noemu, ponieważ był pijakiem, przepla- 
tając to opowiadanie słowami  „psiakrew* itd. 
Wiemy z najpewniejszego źródła, że Jugend 
wysyla do Galicji 1150 egzemplarzy, co jest o tyle 
łatwe do zrozumienia, że każdy fryzjer, restaurator 
i kawiarz trzyma to pismo. Spodziewamy się, że 
publiczność nasza będzie usilnie wpływać na to 


aby to pismo znikło z naszych publicznych ło 
kalów. 

Tajemnica wścieklizny u psów lwow- 
skich — odkryta. W pierwszy dzień Świąt 


przedpołudniem, doniesiono kaprałowi policji Żólte- 
mu, stojącemu na posterunku przy placu Bernardyń- 
skim, że na podwórzu zabudowania OO. Bernardy- 
nów zabłąkał się jakiś obcy pies, który bardzo po- 
dejrzanie wygląda. Kapral udał się na wskazane 
miejsce i tu z przyzwoitej zresztą odległości — 
ujrzał wychudłego do niemożliwości psa, który z tru- 
dem gryzł kość jakąś w śmietniku znalezioną. Jeden 
rzut oka sprytnego policmena wystarczył mu, by 
poznać, że pies ten jest... wściekły. Począł też za- 
raz „urzędować”. Lokatorom, a przedewszystkiem 
zwabionym widokiem policjanta dzieciom, kazał wy- 
nosić się z podwórza, poczem dał znać  rakarzowi 
telefonem, że „wściekły pies siedzi u Bernardynóe*. 
Wnet pojawił się wozek z budą, a na nim dwaj 
parobcy oprawcy, Jaśko i Turcio. Kapral Żółty, 
zrobił jeszcze jedno, ostatnie i decydujące konsyljum 
wespół z Jaśkiem i Turciem, a gdy na konsyljum 
tem, trzema głosami jednomyślnie zadecydowano, że 
„wun je calkiem wściekły”, Jaśko i Turcio  złowili 
gryzącego kość psa na stryczek, wsadzili do swej 
budy i uwieźli. 

Dzięki kapralowi Żółtemu, zdołaliśmy wreszcie 
odkryć tajemnicę ciągłej we Lwowie od lat 3 wście- 
klizny. Trzy już bowiem mijają iata od czasu, kiedy 
psom naszym z powodu rzekomo, „skonstatowanej * 
wścieklizny nałożono kagańce. Od lat trzech, co kil- 
ka tygodni parobcy rakarza wespół z policjantem 
„konstatują* wściekliznę u psów, pomimo jednak, 
że psów wściekłych i „całkom wściekłych“ było 
w ciągu lat 3 ostatnich bodaj czy nie ze 30, dzi- 
wnem zrządzeniem losu, żaden z nich nigdy czło- 
wieka żadnego nie ukąsił. 

Doprawdy, jest wprost niezrozumiałem, jak się 
dzieć może, że policjant i parobcy oprawcy decydu- 
ją o tem, czy pies jest wściekły lub nie? 

A może mylimy się i kapral Żółty wraz z Ja- 
śkiem i Turciem od oprawcy, są naprawdę nadpo- 
wagami na polu wściekliznoznawstwa, którym śp. 
Pasteur po tabakę iść nie godzien. W takim razie 
szkoda marnować wiedzę ich we Lwowie, a wysłać- 
by ich należało na dyrektorów do instytutów Pasteu- 
rowskich w Paryżu i w Peszcie. 

Kaczkę w zimie upolowało w tych dniach 
Słowo Polskie, zamieszczając w formie telegramu 
z Wiednia wiadomość, jakoby trzej Polacy z Galicji 
mieli niebawem otrzymać tytuł ekseelencyj. Na pod- 
stawie informacyj, zasiągniętych ze źródla kompe- 
tentnego, możemy zapewnić, iż wiadomeść ta jest — 
zwykłą kaczką dziennikarską. 

Niemczyzna. N. Reforma donosi: „Dae 

*'chenbaucomitć in Biegonice ad Sandez (Galizien) * 

Wa „Samińelbśgen fir Opfergaben*" na odbudo- 

‘o kościoła. Ciekawiśmy bardzo, dlaczego ko- 

olbrzymie odezwy wydrukował po niemie- 

'o te niemieckie odezwy rozsyła Polakom 
*rzyszeniom ? 

W iecie tego roku pojawil się 

który tamtejszym gospodarzom 

„ządzil. W oczach wszystkich, 

al z podwórza drób, a gdy go 

to rzucał się na nie i darł 

tak się zwierz rozzuchwalił bez- 

staniem pory zimowej wpadał do 

biem buszował. Dopiero przed 

`a mu się sztuczka, bo jedna 

szkodnika w sieni, zatlukła 


Borysławia donoszą, że na 
więzienie ks. Mardyrosiewi- 
nafty, dające pięć cystern 


àd samobójstwa. Z dziwnego 
Wiedniu samobójstwo agent 
Założył się w restauracji ze 
że za 5 litrów wina popełni 
„0 to oczywiście za żart i jeden 
niego oświad zy} w żarcie, że 
amawiając natychmiast 5 litrów 
wypił, następnie wyszedł i nie 
tkowo nie zwracano na te uwa- 
| zażartował sobie. Ale później 
Al się niepokoić. Udali sie do 
Kroll poszedł i znaleźli go już 
szonego na sznurze. 


'czny kalendarz „Smigusa' 
ony kolarowemi ilustracjami, a 
ratą uzęścią literacką, oraz wy- 
informacyjnym — mogą naby- 
ie. Dsiennika- polskiego po 
nej cenie 36 ct. (70 h.) 
va. Kieszonkowy kalenda- 

'h 


16 grudnia największy 
niedźwiedzi po- 
iększa tresura swiata. 

hów w produkcjach 
ka najpięcniej- 
:¢y)__ bioskopu 

<scy gimnastycy 

e swoim „mąr. 
fary von Dyk, 

: two Paulis, 

ses Donvells, 
za Fanchon, su- 
wieczorem sensacyjne 
a dwa przedsta- 
du Í 8-mej wiec orem. 


„ w biurze dzienników 


"na naukowo litereckiego 
r w lokalu związku 
czorem. Na porządkn 
a. 2. Sprawozdanie 
ła i komisji rewizyj- 
romadzenie to z po- 
ompletu mie przyszło 
tegoż samego dnia i 


ratniej pom. knelimi 
ua 30 grudni 


"asza. W razie brakn 
ez względu ma ilość 
j. 


NT weygą 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 grudnia 1901 


* Repertoar amatorskiego toatrn ludowege miłośników 
soeny. W ni'dzielę popułudniu „Gwiazda Syberji*, dra- 
mat w 4 aktach br. L. Starzeńskiego. 

Wieczorem „Na wakacjach“, siełanka humorystyczna 
w 3 aktach Sydona Friedberga. 

= Wspólny opłatek w Czytelni katolickiej odbędzie 
się we czwartek dnia 2 stycznia o godzinie 7 wieczorem. 
Lista otwarta. 

" Wieczór sylwestrowy urządza we wtorek dnia 31 
grudnia b. r. o godzinie 7 wieczorem wydział Stow. 
Czytelni i wzaj. pomocy funkcjonarjuszy kolei państw. w 
lokalu Stow przy ulicy Gródeckiej, (gmach byłego dworca 
kolei czerniowieckiej). 

* Z „Lutni“. Próba chóru mięszanego odbędzie się 
w poniedziałek dnia 30 grudnia b. r. w lokalu To- 
warzystwa (pasaż Hausmana) o godzinie pół do 8 wie- 
czorem. 

Dla ofiar rrusactwa w dalszym ciągu zlo- 
żyli: Polacy w Trawniku w Bośni pp. Gołąbona 5, 
Bloch 10, Irzykowski 2, dr. Zanderer 4, dr. Bern- 


stein 2, Woźniak 2, Sielski 1, Grof 1, adw. Mu- 


siał Piotr 10, Musiałowa Henryka 1, Wojtuś i Staś 
Musiałowie 1, Julja Knyhonko —'40,  Lipskatic 
ślusarz-kowal 2, Władysław Rzepa Lwów - *20, 
Bylak z Hrusiatych 2, Marja P. z Tarnopola 2. 
Razem 46 kor. 60 hal., które łącznie z wykazane- 
mi w Nr. 543 Dsiennika Polsk.ego 12.493 kor. 
31 hal. — czynią stan ogólny składek w sumie 
12.539 koron 91 kal. 

Na wydalonych gimnazjalistów z po- 
wodu procesu toruńskiego złożyli: Zebrane 
przez p. Aleksandra Blażyńskiego w  Trembowli 
16 kor. W numerze 513-cim Dziennika Polskie- 


go wykazaliśmy stan 309 koron, — zatem stan 
składki wynosi razem 325 koron. 

Zmarli: 

Egugenjusz Cholowa Pawlikowski, właściciel 


dóbr, zmarł dnia 26 grudnia b. r. przeżywszy lat 40. 
Pogrzeb odbył się w sobotę w południe w Siedliskach 
w jaworowskiem, gdzie po odprawieaiu Żałobnych mszy 
św. zwłoki będą złożone w grobach familijnych. 


Nr. 48, 49 i 50 ,,Bluszczu'* wysy- 
łamy dziś naszym prennmeratorom. 
|. oko | W NE OR W Wo w 


_ MDwa wydania dziennie !! 


DZIENNIK POLSKI 


wychodzi 


dwa razy dziennie 


bez podwyższenia prenumeraty | 
Wydanie poraune o godz. 8 rano, 
Wydanie popoładniowe o 3 popoł. 
Prenumeratorowie otrzymują codziennie po- 
wieść w formacie książkowym. 
Prenumerata za oba wydania wynosi mie- 
sięcznie : 


we Lwowie | zl. (2 korony), 
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 
80 ct. (GO bal.); 


na prowincji | z. 29 ct. (2 kor. 50 bal.) 
(z dwukrotną wysyłką I zł. 50 ct.) 
Pojedyńczy numer poranny kosztuje we 
Lwowie 1'/, ct. (3 hal.), na prowincji 2'/, ct. 
(5 bal). 
Pojedyńczy numer wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 hal), na prowincji 5 ct. (10 
hal.). 


Jak w latach poprzednich, prenumerato- 
rzy „Dziennika Polskiego“ otrzymywać mogą 


BLUSZCZ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet z doda- 
tkiem mód i tablic krojów po cenie bardzo 
zniżonej, bo 
we Lwowie: 
kwartalnie po . . 3 korony 
miesięcznie po . 1 koronie 


na prówineji: 


kwartalnie po . . 9 k. 60 h. 
miesięcznie po . . 1 k. 60 b. 


Szanownym Prenumeratorom zamiejscowym 
przypominamy wczesne nadsyłanie prenumeraty 
dla uniknięcia zwłoki w przesyłce Dziennika 
polskiego i Bluszczu, a zarazem prosimy nowo 
zgłaszających się o dokładne podanie 
adresu przez czytelne wypisanie imienia, na- 
zwiska i miejscowości, jakoteż nazwy poczty 
nadawczej. 


D e BB] 
Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę popołudniu o godzinie 3 „Kie- 
rownik szkoły”, komedja w 3 aktach Ottona Ernsta. 
— Wieczorem o godzinie 7 po raz pierwszy „Cy- 
ganerja*, opera w 4 aktach podlug Henryka Mur- 
gera, „Vie de Bohćme*, napisał G. Giacosa i L. 
Ulica; przekład polski L. G, muzyka G. Puccini'e- 
go. W głównych partjach wystąpią panie: Bohus- 
sówna, Kliszewska; pp.: Drzewiecki, Ludwig, Szy: 
mański, Jeromin, Paszkowski, Kaufmann i inni. 

Jutro w niedzielę popołudniu o g dzinie 3*/, 
„Trzy życzenia”, operetka w 3 aktach K. Ziehrera. 
— Wirczorem o godzinie 7'/ (wznowienie) „Gro- 
chowy wieniec", czyli „Mazury w Krakowskiem*, 
komedja ze Śpiewami i tańcami w 4 aktach przez 
Antoniego Małeckiego. 

W poniedziałek „Cyganerja*, opera. 

We wtorek przedstawienie Sylwestrowe: 
„Rok 1901*, przegłąd sceniczny w 12 odsłonach. 

W środę popołudniu o godzinie 3'/s  „Za- 
czarowane kolo“, baśń dramatyczna w 5 aktach 
przez Łucjana Rydla. — Wieczorem o godzinie 7 '*, 
„Trubadur*, opera w 5 aktach Verdi'ego Gościnny 
występ p. Eugenjusza Guszalewicza. 

We czwartek „Cyganerja”, opera. 

W piątek „Manru”, opera w 3 aktach I. J. 
Paderewskiego. Gościnny występ p Eugenjusza Gu- 
szalewicza, występ p. Heleny Ruszkowskiej i panny 
Wandy Ottównej. 

W sobotę „Cyganerja*, opera 


Lwowscy kameloci. 


Kilkakrotnie już zwracaliśny w naszem 
piśmie uwagę sfer kompetentnych na naduży- 
cia, jakich dopuszczają się setki pauprów, han- 
dlujących kartami ilustrowanemi, kalendarzami, 
kantyczkami i t. d. Wciskają się oni wszędzie, 
pelno ich po ulicach, restauracjach, pchają się 
już do mieszkań prywatnych i często pełnią 


Dywany, 
Chodniki, 
Mnucalkł nrzad 


funkcje złodziejskich wywiadowców. Natręctwo 
ich do hodzi nieraz do tego stopnia, że kijem 
oganiać się trzeba przed nimi. 

W ostatnich czasach, tłumy tych handla- 
rzy gromadzą się regularnie co wieczór w pa- 
sażu Mikolasza i wyprawiają tam takie bitki, 
krzyki i awantury, że mimowoli nasuwa się po- 
dejrzenie, że ktoś, komu zależy na uniemożli- 
wieniu pobytu w pasażu przyzwoitym ludziom, 
umyślnie zaangażował ten tłum rozpasanych 
malców i burdy te wyprawiać im każe. 

Wczoraj wieczorem wrzaski, awantury i 
napastowanie spokojnych przechodniów dosię- 
gly takiego stopnia, że zrozpaczony zarządca 
pasażu, polecił pięciu dozorcom, wypędzić na- 
pastliwą tę hołotę na ulicę. 

Zaledwie dozorcy kilka tylko tych indywi- 
duów na ulicę wytransportowali, jakby przygo- 
towani na to urwisze, powyciągali z kieszeni 
kamienie i niemi bombardować poczęli dozor- 
ców. Widząc się celem pocisków rozwydrzonej 
halastry, a obawiając się, że ofiarą paść tu 
mogą drogie wystawowe szyby, dozorcy zaprze- 
stali wyrzucania urwiszów i ciągle gradem ka- 
mieni zasypywani, wybiegłi z pasażu na ulicę 
Krętą. I tu jednak nie dano jeszcze dozorcom 
spokoju, a owszem, mając pod ręką kamienie 
i żwir z bruku, tem mocniej na nich nacierano, 
tax, że dozorcy ucieczką do pohliskiego szynku 
ratować się musieli. 

Jeden z dozorców, ma rozbitą głowę obok 
lewego ucha. 

O bójce tej, zawiadomiono telefonem poli- 
cję, nim jednak zdołał przybyć na miejsce 
agent Paszkowski z żołnierzami, urwisze rozbie- 
gli się. 

O ile się dowiadujemy, zarząd pasażu w po- 
rozumieniu z policją, postarał się już, by podo- 
bne wczorajszemu zajścia, nie powtórzyły się 
więcej. 


Lwów 28 grudnia. 
(1 posiedz. I sesji VIII per.). 
Wcześnie zapełniły się dziś galerje i loże 
naszego krajowego parlamentu: już o wpół do 
jedynastej nie było ani jednego wolnego miej- 
sca. Zainteresowanie to jest naturalne, pierwszy 


to raz zbiera się sejm w nowym skladzie, 
pierwszy raz na trybunie marszalkowskiej poja- 
wi się br. Andrzej Potocki, ażeby wygłosić pro- 
gramową mowę. 

Po zatem zaciekawieni są wszyscy w jaki 
sposób ozwie się w sejmie sprawa wrześnieńska. 
jaką deklarację złożą Rusini, jak wypadną wy- 
bory do wydziału krajowego. Posłowie przyby- 
wają z nabożeństwa przeważnie w strojach na- 
rodowych: wsród nich jeden z pierwszych 
Apolinary Jaworski, Stanisław hr. Badeni, ks. 
Sanguszko, ks. Jerzy Czartoryski i t. d. poslo- 
wie włościańscy: Bojko, Huryk, Ostapczuk i 
Barabasz przybyli w strojach ludowych. Kom- 
plet niezwykle liczny, zaledwie kilka miejsc 
widnieje w poselskich ławach. 

O godzinie 11:20 przybył namiestnik br. 
Pinińszi w mundurze, z radcą dworu hr. Ło- 
siem i wiceprezydentem Płażkiem. Hr. Piniński 
przedstawił sejmowi nowego marszałka (który 
pojawił się w stroju polskim) i tegoż zastępcę 
w osobie ks. metropolity Szeptyckiego. Marsza- 
łek, objąwszy przewodnictwo, przemówił w te 
słowa : 

Mowa marszałka. 

Wysoki sejmie! Zamianawany przez najja- 
śniejszego pana marszalkiem sejmu galicyjskiego, 
podejmuję się tego bardzo zaszczytnego, ale 
jeszcze bardziej trudaego zadania z wielką oba- 
wą, czy mu sprostam. 

(Hołd dla hr. Stanisława Budeniego). 


Jeżeli stanowisko każdzgo marszałka nie 
jest łatwe, choćby dlatego, że odpowiedzialność 
bywa nieraz większą niż jego wpływ, to jest 
eno tem trudniejsze dla następcy Stanisława 
Badeniego. Mało ciał parlamentarnych moglo 
się poszczycić tak wytrawnym kierownikiem 
obrad, mało ludzi zna tak, jak on, stosunki i 
potrzeby całego kraju, mało ludzi kocha tak 
rozumnie kraj, jak mój poprzednik, a wszyscy- 
śmy podziwiali jego żelazną energję i niezmor- 
dowaną pracowitość. A co może najtrudniejsze 
i najrzadsze, to ten fakt, że wchodził on w naj- 
drobniejsze szczególy każdej sprawy, ale się w 
tych szczególach nie gubił i każdą sprawę obej- 
mował równocześnie z wyższego, ogólnego sta- 
nowiska. 

Tylko pod jednym względera ufam, że po- 
przednikowi mojemu dorównam, a to pod 
wzęlędem usilności w pracy. Na to możecie pa- 
nowie liczyć i proszę, abyście przyjęli odemnie 
to uroczyste zapewnienie, że wszystkie sily po- 
święcę dla służby krajowej. (Oklaski). 

(Przysałe stanowisko marszałka). 


Bądźcie panowie również przekonani, że 
hędę zawsze zajmował stanowisko czysto przed- 
miotowe i bezstronne, przestrzegając w grani- 
cach regulaminem oznaczonych pelnej wolności 
słowa, gdyż dobrze wiem, że z tego miejsca 
nie wolno mi rozróżniać ani stronnictw, ani 
narodowości, a tylko baczyć należy, ahy utrzy- 
mać również wysoko, jak moi poprzedaicy, po- 
wagę sejmu i godność tego kraju. 

Nie wątpię, że w tej dążności będą mnie 
popierali, pomni na świetne tradycje sejmów 
galicyjskich, wszyscy członkowie tej wysokiej 
izby. 

Í (Finanse kraju). 

Zadanie marszałka i wydziału krajowego 
staje się coraz trudniejszem także i dlatego, po- 
nieważ z każdym rokiem powiększa się zakres 
czynności, a to niemal wtym samym stosunku, 
w jakim rosną na każdem polu potrzeby kraju. 
A niestety dochody nie podnoszą się ant w 
przybliżeniu w równej mierze, tak, że choć na 
rok 1902 udało się w preliminarzu utrzymać 
równowsgę budżetową. to nie należy przed sobą 
ukrywać, ż' potem wejdziemy w Okres lat, dla 
budżetu krajowego cięższych, niż wszystkie do- 
tychczasowe. 

(Budowa kanałów i regulacja rsek). 

Nie mówiąc już o normalnym wzroście ro- 
cznych budżetów, przypaduie krajowi od r. 1904 
uiszczać przeszlo dwa wiljony koron rocznie na 
budowę kanałów i regulację rzek, z których 
powstaniem wprawdzie lączy się słuszna na- 
dzieja poprawy, jską przynieść mogą te nowe 
drogi zbytu naszych surowców, a z czasem i 
naszych wyrobów. 


Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty ma meb!e, 
Prześcieradła gumowe, 


Baabil = aśóżi M.L. © A 


(Popieranie przemysłu krajowego). 

Oprócz tego zdaje mi się rzeczą konieczną, 
aby niektóre Żywotue interesy krain większego 
jeszcze niż detychczas, doznały poparcia. Ogól- 
nie dają się w kraju słyszeć głosy, domagające 
się wydatniejszej akcji celem szybszego podnie- 
sienia krajowego przemyslu fabrycznego. I ja 
podzielam to zapatrywanie, ale zaznaczyć mu- 
szę, że, zdaniem mojem, działalność kraju musi 
się ograniczać na popieraniu zdrowej prywa- 
tnej inicjatywy, o którą nieraz trudno, a której 
braku nic zastąpić nie może. 

Udanie się tej akcji załeży również od ca- 
łego społeczeństwa, które też rzeczywiście za- 
czyna przychodzić do przekonania, że popiera- 
nie przemysłu krajowego przez nabywanie, o ile 
możności, tylko wyrobów krajowych, jest obz- 
wiązkiem każdego i warunkiem postępu. Nie 
mam dość słów, by do tego codziennego, za- 
tem najtrudniejszego patrjotyzmu zachęcać wszy- 
stkich, którym dobro kraju i jego przyszłość 
leży na sercu. 

(Funduse meljoracyjny). 

Jeśli chcemy skorzystać z podwyższonego 
państwowego funduszu meljoracyjnego, będzie- 
my musieli również podnieść na ten cel dotację 
krajową. To też wydział krajowy przedstawi 
panom pięć projektów, mających na celu prze- 
prowadzenie robót meljoracyjnych w kraju. 

(Wydatki na oświatę). 

Wydatki na oświatę co roku znacznie wzra- 
stają. Na rok 1902 preliminuje się znowu na 
ten cel przeszło 600.000 koron więcej. Znaczna 
część tej kwoty obrócona ma być na tworzenie 
nowych szkól wydziałowych, co przyczynić się 
może do wykształcenia zawodowego, tak potrze- 
bnego w życiu ekonomicznem kraju. Tworząc 
te szkoły i rozszerzając inne systemizowaniem 
posad wyżej płatnych, polepszamy zarazem byt 
nauczycieli ludowych. 

(Równowaga budżetowa). 

Mimo tych wszystkich wzrastających po- 
trzeb, pierwszym obowiązkiem wydziału krajo- 
wego być musi, stać na straży konsekwentnej i 
świadomej celu gospodarki finansowej i prze- 
strzegać, aby równowaga budżetowa, okupiona 
nadzwyczajnym wysiłkiem, przez nakładanie do- 
datków w wysokości, niepraktykowanej w in- 
nych bogatszych krajach koronnych, nie została 
na szwank narażoną. 

Dalsze znaczniejsze podwyższanie tych do- 
datków wydaje mi się niemożliwem, musimy się 
więc koniecznie starać o utworzenie dla kraju 
nowych źródeł dochodu, do czego — jestem 
pewny — wydziałowi krajowemu posłowie nasi 
w Wiedniu z całą stanowczością pomagać będą. 

(Apel do posłów ruskich). 

Po rusku: Nietylko do materjalnego, ale 
i do kulturnego podniesienia kraju, dążyć nam 
usilnie należy i jestem przekonany, że wys. 
sejm wszystkie życzenia tak jednej jak i drugiej 
narodowości ten kraj zamieszkującej z najwię- 
kszą troskliwością będzie badał i że w miarę 
potrzeby i możności je uwzględni. Jestem 
również przekonany, że na rzeczowość i przed- 
miotowość tych rozpraw nie wpłyną ani ubołe- 
wania godne zajścia z ostatnich tygodni, ani 
dające się niestety słyszeć tu i ówdzie głosy 
roznamiętniające narodowespory. 

Przy wstępie do tej wspólnej pracy witam 
posłów ruskich, a mam nadzieję, że podniesie- 
nie kultury i oświaty, jak równie polepszenie 
dobrobytu, o co wszyscy się staramy, przyczy- 
nić się tylko może do dalszego zbhżenia obu 
narodowości. 

(Reforma gminna), 
Po polsku: Od szeregu lat podnoszoną 


jest w sejmie sprawa reformy gmianej i admi- ' 


nistracyjnej. Wszystkie niemal stronnictwa uwa- 
żają stan dzisiejszy za nieodpowiedni i pragną 
poprawy, wszyscy zgodnie widzą dzisiejsze nie- 


dostatki, streszczające się głównie w tem, że. 


dziś slabsze organizmy gminne nie są w stanie 
wykonywać należycie obowiązków na nich cią- 
żących, a skutkiem tego dobre nieraz ustawy 
nie wchodzą w życie w całej pelni ze szkodą 
bezpośrednią dla rzeczy, ze szkodą dalszą dla 
powagi władzy. 

Jeżeli jednak jest zgoda co do wad i sla- 
bych stron dzisiejszego ustroju, to liczne są na- 
tomiast różnice co do kierunku, w jakim re- 
forma ma być przeprowadzoną. 

Zdaniem mojem i dziś jeszcze ta sprawa, 
choć oddawna poruszana, nie jest jeszcze doj- 
rzałą. Nim się przystąpi do rozstrzygania kwe- 
stji tak w skutkach doniosłej i tak ważnej, ze- 
brać należy wprzód wszystkie materjały potrze- 
bne do jej gruntownego zbadania, liczyć się z 
możliwością i rozważyć wszystkie następstwa, 
ahy być pewnym, że się wprowadzi ustrój rze- 
czywiście dobry. 

Częste bowiem zmiany są niedopuszczalne, 
zanadto wstrząsają one całym organizmem i 
wprowadzona reforma musiała znowu przez 
dłuższy czas pozostać nezmienioną, choćby się 
niekorzystną okazała. Dyskusja nad reformą 
gminną może samej sprawie tylko dopomódz, 
przez wyświetłenie wątpliwości i uprzedzeń, a 
to tem bardziej, że w toku dyskusji mogą wy- 
łonić się projekty częściowych ulepszeń, któreby 
uzyskały ogólną zgodę. 

Póki reforma nie nastąpi, tem więkaży 
obowiązek cięży na wydziałach powiatowych, 
względnie i na wydziale krajowym, aby przez 
ścisłą kontrolę starały się utrzymać porządną 
gospodarkę i zawsze gotowe były swą radą i 
wskazówkami wspierać niższe organizmy auto- 
nomiczne. 

(Reqd a autonomia). 

Dla pomyślności kraju nader ważnym czyn- 
nikiem jest harmonja między władzami rządo- 
wemi i autonomicznemi, a to zarówno w po- 
wiatach, jak i między wydziałem krajowym a 
namiestnictwem. Znając od dawna pana namie- 
stnika, jego obywatelskie poczucie, jestem prze- 
konany, że mogę liczyć pod tym względem na 
jego szczere y spółdziałanie, jak również z mo- 
jej strony zapewnić go mogę, że dolożę wszel- 
kich starań, aby tę harmonję utrzymać ku po- 
żytkowi kraju, obydwom nam drogiego. 

(Sprawosdania wydziału kraj.) 

Wydział krajowy przedstawia panom na 
razie tylko sprawozdanie o budżecie krajowym 
na rok 1902 i zamknięcie rachunków za rok 
1900. Innych sprawozdań nie przedkłada wy- 
dział krajowy, choć są gotowe, przedłożenie ich 
dzisiaj nie prowadziłoby do celu, znowu bo- 
wiem, niestety, mamy do obrad tylko czas krótki, 
kilkudniowy, wystarczający zaledwie, by uchwa- 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


sław O tlnztorzjo>"""" 4 


P 


” 


pa 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 grudnia 1901 r. 


lonem prowizorjum, wyborem członków do 
stalej reprezentacji kraju na zaczynające się 
sześciolecie, usankcjonować dalszy prawidłowy 
ruch gospodarki krajowej. Ta przymusowa do- 
rywczość obrad musi być szkodliwą, a stwier- 
dzając to za przykladem poprzednich sejmów, 
mogę zapewnić wys. izbę w mem imieniu i w 
imieniu wydziału krajowego, iż będzie maszem 
wspólnem staraniem prosić, ale również i do- 
magać się, by sejm zbierał się w porze stoso- 
wnej i rozporządzal czasem należytym, odpo- 
wiednim nietylko do uchwalenia budżetu we wla- 
ściwej chwili, tj. przed rozpoczęciem roku go- 
spodarskiego, ale, by także starczyło czasu na 
inne ważne zadania bądź to z zakresu bieżącej 
administracji, bądź to w kierunku poprawy, 
postępu i reformy na przyszłość. 

(Na cześć cesarza). 

Zanim przystąpimy do pracy, niech myśl 
nasza zwróci się do tego, który wszystkim swym 
ludom (posłowie powstają z swych miejsc) świeci 
przykładem i góruje poświęceniem. Serca nasze 
od długiego lat szeregu są dlań przepełnione 
uczuciami wdzięczności i niezłomnej wierności, 
a dziś jeszcze więcej, bo pod jego opiekuńczem 
skrzydłem nie znamy krzywdy, nie znamy uci- 
sku, nie znamy bolów, które znają tak nam 
bliscy, a w miejsce skargi wzrasta nasza wdzię- 
czność za to, że tu nam wolno żyć swobodnie, 
czuć, myśleć i mówić w ojczystym języku, że 
nam wolno cenić przeszłość, a strzegąc spo- 
kojnie naszej narodowej spuścizny, dążyć do 
rozwoju. e 

W tej myśli, zgodnie z innymi ludami i 
krajami monarchji, dbałymi o dobro i całość 
państwa, a cieszącymi się pod berlem najja- 
śniejszego pana ze spokojnej ostoji dla życia 
kulturalnego i narodowego, wznieśmy z pełni 
piersi okrzyk: najjaśniejszy pan, cesarz i król 
Franciszek Józef 1. niech żyje! Mnohaja lita! 
(Posłowie okrzyk ten powtarzają trzykrotnie). 

Mowę marszałka oklaskiwano żywo 
bardzo gorąco okłaskiwano ustępy, odnoszące 
się do osoby poprzednika i do określenia na- 
szego stanowiska w Austrji. A 

Następnie zabral głos namiestnik hr. Pi- 
niński. 


Mowa namiestnika. 

Namiestnik, witając sejm, dziękuje 
mar:załkowi za słowa, do siebie skierowane: 
starać się on będzie z całą usilnością popierać 
wszelkie prace wydziału i sejmu. Co do siebie 
pragnie, aby sejm działalność rządu krajowego 
oceniał przedmiotowo; bywają często niemile 
zadania, ale jeżeli pomiędzy rządem krajowym 
a sejmem panuje zupełna harmonja, to całość 
z tego zawsze korzyść odnosi. Wskazuje na 
konieczność harmonji także w powiatach i gmi- 


nach: w powiatach zwłaszcza konieczne jest 
współdziałanie władz politycznych i autonomi- 
cznych. 


Z kolei zwrócił uwagę na stan finansowy 
kraju, wykazując, że budżet starannej potrzebu- 
je opieki, ażeby nie utracił równowagi. Nastę- 
pnie omawiał akcję dyrekcji funduszu propina- 
cyjnego; jest ona dobra, właściwa i zdrowa. 
Ostrzega jednak przed przesadnemi nadziejami 
co do wplywu z tego źródła; rosnące wydatki 
a mniej wydatne dochody Sprawiają, że pier- 
wotna propozycja obu działów budżetów zmie- 
nić się musi. Wspomniał następnie o działal- 
ności wiceprezydenta Bobrzyńskiego a przedsta- 
wil dra Edwina Płażka jako swego zastępcę dla 
spraw szkolnych. s 

Z kolei poświęcił kilka uwag szkolnictwu 
„ludowemu, którego rozwój jest prawidlowy ina- 
leżyty. W kilku słowach omówił sprawę semi- 
narjów nauczycielskich i szkól średnich; pod- 
niósł ogromne zwiększenie się frekwencji w szko- 
łach realnych. Objawowi temu poświęci rada 
szkolna należytą baczność i troskliwość. 

Mówiąc o sprawie wychowania publicznego, 
wyraża ubolewanie z powodu zacho- 
wania się ruskich akademików na 
uniwersytecie. Obowiązkiem każdego rzą- 
du jest udzielenie poparcia władzom akademi- 
ckim o ile one — jak w tym wypadku — stają 
na stanowisku przepisów. 

Władza uniwersytecka po- 
winna być w największej czci 
uczniów, jeżeli ci chcą, aby uniwersytet 
był miejscem nauki, a nie rodzajem koszar. 
(Oklaski). Przykra ta sprawa zaburzyła wza- 
jemny stosunek uczniów obu narodowości, są- 
dzi jednak, że złe przy wzajemnej wyrozumia- 
łości może się dać usunąć. Zwracając się do 
posłów ruskich, zapewnia, że postępować bę- 
dzie ściśle objektywnie, celem jego jak wszyst- 
kich dobro kraju i obu bratnich narodów! 

Antagonizmy narodowe wogóle są obecnie 
na porządku dziennym, ale niech one dyktowa- 
ne będą narodową ambicją, chęcią „wspólzawo- 
dnictwa na polu oświaty i rozwoju ekonomi- 
cznego, ale nie ślepą nienawiścią. (Brawo). 

Deklaracja ruska. 


Imieniem posłów ruskich oświadczył p. 
Oleśnicki, że Rusini uważają swą liczbę w sej- 
mie jako nie odpowiednią powadze narodu. 
Zarzuca, że Rusinów zwalczano systematycznie, 
a następnie, że im w sejmie nie uwzględniono 
najżywotniejszych ich postulatów. Uderza na 
namiestnika za to, że w określeniu sejmu uży- 
wa wyrazów, które mogłyby wrazić przekona- 
nie, że to jest sejm wyłącznie polski. 

Po calym szeregu rekryminacji oświadczył, 
że Rusini wstępują do sejmu, aby dać dowód, 
że chcą zgodnie pracować. (No! przecież Ru- 
sini sami zrobili secesję i nikt ich do tego nie 
zmuszał). Grozi jednak ponowną secesją, jeżeli 
żądania ruskie nie będą uwzględnione. 

Uznanie wyborów. 


Czlonek wydziału krajowego p. Vayhinger 
przed tawił cały szereg sprawozdań o wyborach 
posłów, z wnioskiem, o uznanie wyboru za wa- 
żny. — P. Stapiński atakował akt wybor- 
czy z mniejszej własności okręgu wyborczego 
brzozowskiego, a następnie z mniejszej 
własności okręgu wyborczego jasielskiego. 

W tej drugiej sprawie atakuje w sposób 
bardzo ostro starostę jasielskiego p. Michałow- 
skiego — i ubolewa nad tem, że pan namie- 
stnik zaprasza go na połowanie. (Wesołość). 

Mowca się obraca w zakresie znanych oso- 
bistych zarzutów, które już były podnoszone w 
parlamencie i pisemkach ludowych. 

Na zarzuty te odpowiedział komisarz rządo- 
wy hr. Łoś zapewnieniem, że przeciw wyborowi 
posła z okręgu jasielskiego nie wpłynął ża- 
den protest; dziwi się, że padły zarzuty prze- 


ciw staroście nieobecnemu, który bronić się nie 
może. Może jednak zapewnić, że zarzuty czy- 
nione osobiście hr. Michałowskiemu, są bez- 
podstawn. 

W obu wypadkach uznano wybory za 
ważne. 

Posłowie, których uznano wybór, złożyli 
przyrzeczenie, poczem marszałek o godz. w pół 
do 2 odroczył posiedzenie do godziny 8 wie- 
czorem. s 


Wojna w Transwaalu. 

Londyn 28 grudnia. „Wolny londyński 
korpus armji* będzie się składał z 1500 oficerów, 
35.304 żołnierzy, z 1183 koni i z 90 działami. 

Standerton 28 grudnia. Straty oddziału 
konnych strzelców, którym dowodził generał Speuer, 
napadniętego z nienacka przez Boerów w okręgu 
Ermelo, wynoszą 10 zabitych i 15 rannych. 

Pożar. 

Moskwa 28 grudnia. W budynku pe- 
tersburskiego Towarzystwa ubezpieczeń przy pla- 
cu teatralnym, w którym to domu znajduje się 
także hotel „Metropole* wybuchł wczoraj popo- 
ludniu pożar, który dopiero po nadzwyczajnych 
wysiłkach straży pożarnej zdołano opanować. 
Trzydziestu strażaków, którzy w koszach z da- 
chu pięciopiątrowego budynku na gzymsy czwar- 
tego piętra, popadało tam bez przytomności i 
dopiero przy pomocy drabin i sznurów ratnn- 
kowych, uratowano ich odwieziono do szpitala. 

Telegraf bez drutu. 

Hailfaks 28 grudnia. (Doniesienie biu- 
ra Reutera). Marconi zwiedził wczoraj rozmaite 
miejsca, któreby było dogodne do założenia sta- 
cji telegrafu bez drutu. Marconi oświadczył, że 
stacja będzie rzeczywiście mogła być założoną i 
że roboty około niej rozpoczną się w lutym 
przyszłego roku. Praktyczne próby telegrafowa- 
nia przez Atlantyk będą zdaje się w 3 miesiące 
potem rozpoczęte. 


Kronika sejmowa. 

Interpelacje. P. Michalski wniósł do ko- 
misarza rządowego następującą interpelację: 

„Ostatnie wydarzenia w sąsiedniem pań- 
stwie stanowią aż nazbyt oczywisty dowód, że 
rząd tego państwa z bezprzykładną samowolą 
gwałci prawa zastrzeżone Polakom nie- 
tylko przez traktaty, ale przez uroczyste 
obietnice monarchów — prawa przy- 
rodzone przysługujące każdemu narodowi. 

Ufamy w to, że postępowanie tego rządu 
i tych władz, jest zjawiskiem lokalnem i nie 
mamy jakiejkolwiek obawy, ażeby przykład ten 
piętnował przez całą opinję publiczną cywil:zo- 
wanego świata, mógł oddziałać na nasze sto- 
sunki, ale obowiązkiem naszym jest stać w 
obronie praw naszego języka, domagać się ich 
wypełniania i nie pozwolić w tym kierunku na 
żadne ustępstwo. 

Dzięki najjaśniejszemu monarsze przyznano 
językowi polskiemu w Galicji naieżne mu sta- 
nowisko, ale, niestety, wyraźna wola cesarska 
do dziś dnia wykonaną nie została i rozporzą- 
dzenie językowe z r. 1869 w znacznej mierze 
zostało do dziś martwą literą. 

Kilkakrotne wnioski i rezolucje sejmowe 
pozostały dotychczas bezskuteczne i zarówno 
koleje skarbowe, jak poczta, telegraf i telefon, 
tudzież żandarmerja, nie zostały pod tym wzglę- 
dem ukrajowione. — Cierpią na tem nietylko 
prawa języka naszego, ale i społeczeństwo, któ- 
rego interesy przez używanie języka obcego 
w tych władzach często na poważne szkody są 
narażone. 

W ostatnim czasie zaś zaszedł wypadek, 
który świadczy, że nawet w zakresie władz są- 
dowych objawia się pewne może tylko mimo- 
wolne lekceważenie praw językowych. Oto w 
ostatnim czasie t. z. inspektorem sądowym za- 
mianowano byłego adwokata dra Grabscheida, 
przydzielając mu okręg  wschodnio galicyjski 
wraz z Bukowiną. 


Kraków 28 grudnia. W tutejszym ma- 
gistracie wczoraj o godz. 12 min. 55 w połu- 
dnie liczba wniesionych w roku bieżącym do 
dziennika podawczego spraw, doszła do 100 000. 
W roku 1866 było ich 27.020, w r. 1880 — 
35.508, a w r. 1800 — 32.250. Dopiero w 
ostatniem dziesięcioleciu cyfra ta tak wzrosła. 
Go do liczby załatwianych spraw stoi namie- 
staictwo lwowskie na pierwszem miejscu, ma- 
gistrat lwowski na drngiem, krajowa dyrekcja 
skarbu na trzeciem, poczem idzie krakowski 
magistrat. , 

Belgrad 28 grudnia. Jak słychać, mini- 
strem wojny został zamianowany dotychczaso- 
wy poseł w Cetynji, Bazyli Antonicz. 

Frankfurt 28 grudnia. Frakfurter Zig. 
donosi z Nowego Jorku, że kołumbijscy po- 
wstańcy ponieśli wielką klęskę nad rzeką „Ma- 
gdalena.s Po obu stronach poległo 400 ludzi. 


' Pszenica na wiosnę od 9:02 do 


konicz. czerwony —*-—- do—*— koron, biały —'—, 
do —*— koron, kukurydza —*— koron. wszystko 
za 50 kilogramów. 

— Wiedeń 28 grudnia. (Giełda gbo- 
3owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
9-03, na maj- 
czerwiec od —*— do - * żyto na wiosnę od 
7:64 do 765, na maj-czerwiec od —'— do 
: kukurydza na wiosnę odd —* do —'—, 
na maj-czerwiec od 572 do 573 owies na 
wiosnę od 7 75 do 7:77, na maj-czewiec od —* 
do ~- *—: rzepak ma styczeń-luty od — — do 
na sierpień-wrzesień od —'— do —' — 
olej rzepakowy na styczeń kwiecień od - do 

Usposobienie spokojne. Pogoda piękna. 
— Budapeszt 28 grudnia. (Gielda 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 885 do 886 żyto na 
kwiecień od 7'38 do 739; owies na kwiecień 
od 746 do 7'49; kukurydza na maj od 546 
do 548; rzepak na sierpień od 11 85 do 11 95. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna lep za. 
Usposobienie przyjemniejsze. Pogoda zmienna. 

Wiedeń 28 grudnia. (Giełda  połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 27, Renta majowa 
99 —, Węg. renta koronowa 94 25, Akcje austr 
zakl. kred 649'50 Akcje węg. zakl. kred 668-—, 
Akcje Anglobanku 26150 Akcje Unionbanku 
547 — Akcje Bankvereinu 443 —, Akcje Länder- 


. 


banku 41950 Akcje kolei państw. 659 —, Lom- 


bardy 650 Akcje kolei Elbethal 454 —, Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe —'—. 
Akcje Alpiny 396 50, Akcje Rims Muranji 472 — 


Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
9950. Ruble 253* —-. Usposobienie spokojne. 
Berlin 28 grudnia. (Giełda poranna). 


Akcje kredytowe 204*90 Tow. dyskontowe 181'10. 
Usposobienie niezdecydowane. 


Rozmaitości. 


Noc w powietrzu zmuszeni byli przesiedzieć 
dwaj oficerowie niemieccy, z berlińskiego oddziału 
aeronantycznego.  Odbywając wycieczkę balonem, 
mieli zamiar wylądować nad wieczorem w pobliżu 
miasteczka Neu-Rippin. Kotwica jednak, którą, ce- 
lem wstrzymania się, spuścil i na ziemię zachaczyła 
się o wysokie drzewa sąsiedniego parko tak niefor- 
tunnie, że wylądowanie okazało się niemożliwem. 
Aeronanci zmuszeni byli przenocować w powietrzu 
i dopiero nad ranem, okoliczni mieszkańcy, pomogli 
im spuścić się na ziemię. 

Ring jajowy utworzyło 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 28 grudnia 1901 r. 

HOTEL GEORGE, Hr. S. Stadnicki z Krakowa. Hr. 
J. Tyszkiewicz z Krakowa. Hr. J. Bniński z Podola ros. 
J, Steuermann z Sambora. M. Garapich z Cebrowa. M. 
Brykczyński z Pacykowa. 

BOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Korytowski z Plo- 
tycza. Hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy. Hr. 9. Bo- 
browski z Andrychowa. Br. Jorkase Koch z Sambora. 
Dr. S. Schatzel z Brzeżan. J. Podlewski z Czernelowa. 
A Zaremba Cielecki z Hadyńkowiec. O. Schnell z 
Firlejówki. J. Theodorowicz z Żukowa. K. Kostheim s 
Zarzecza. P. Tyszkowski z Hównika. Dr. W. Jahl z Jb- 
rosławia. J. Płocki ze Schodnicz, Dr W. Czaykowski z 
Przemyśla, M. Urbański z Haczowa. W. Truskolaski z 
Sanoka. J. Heller z Beduarowa. 
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NEKROLOGJA. 


t 


Marja Thullié 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, zmarła dnia 27 grudnia b. r. prze- 


żywszy lat 40. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 grudnia b. r. o godz. 
3-ciej popołudnin z domu żałoby przy ul. Zyblikiewicza 
1. 23 na cmentarz Łyczakowski, na który w smntku 
pogrążony ojciec i ciotka krewnych, przyjaciół, zna- 
jomych i pobożnych chrześcjan zapraszają. 


„Concordia A. Kurkowski. 


kadesłane. 


Ragbryza ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za mie edpowiedzialmości. 


Dr. Roman Renęki, 


b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego i lwo- 
wskiego ordynuje w cnorobach wewnętrznych od 
godziny 3 do 5 popoł, ulica Kraszewskiego l. 3. 

Telofon 583 1383 


Kąpiele w świetle elektrycznem 


skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 
ul. Chorążczyzny 1. 19 (Dom naftowy) 


5 ct- Biblioteki 


Sensacyjnych Powieści i Romansów 
Lwów, Kurkowa I. 3, 


Znajdnje się on w statusie radców tutej- 
szego okręgu, siedzibę jednak swoją ma w Wie- 
dniu, jako przydzielony do ministerstwa spra- 
wiedliwości. 

Owóż pan ten po przeprowadzonej lustra- 
cji sądu krajowego na konferencji, która odbyła 
się w obecności wszystkich radców i prezy- 
denta i oświadczył, że nie włada dostatecznie 
językiem polskim, ażeby uczestniczyć w obra- 
dach prowadzonych w tym języku. Skutkiem 
tego musiano obradować w języku niemieckim. 

Zachowanie się to pana inspektora sądo- 
wego stoi w tak rażącej sprzeczności z przepi- 
sami ustawy, że niżej podpisani domagać się 
muszą odpowiedzi. 

1. Jak c. k. rząd zdoła wytłuraaczyć mia- 
nowanie urzędnika nie władającege dostatecznie 
językiem polskim inspektorem sądowym dla 
Gal.cji wschodniej. 

2. Jak c, k. rząd usprawiedliwi niewyko- 
nanie rezolucji sejmowych odnośnie do najwyż- 
szego rozporządzenia językowego z r. 1869. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z sejmów krajowych. 


Berno morawskie 28 grudnia. Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmu postawił p. Neun- 
teufel nagly wniosek w sprawie zmiany ordy- 
nacji wyborczej do sejmu i zaprowadzenia bez- 
pośrednich wyborów z kurji gmin wiejskicb. 

Nagłość wniosku poparł tylko sam wnio- 
skodawca, wskutek czego wniosek, jako nie ma- 
jacy dostatecznego poparcia, upadl, co Neun- 
teufel przyjął okrzykami niezadowolenia. 

Potem przystąpiono do porządku dzien- 
nego. 

Gorycja 28 grndnia. Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu sejmu przeprowadzono 
weryfikację wyborów. Wybory, słoweńsko-klery- 
kalnego posła Klauzara i słoweńsko-liberalnego 
posła dra 'Treo, zostały unieważnione. 

Podczas dyskusji nad tymi mandatami przy- 
szło do bardzo żywych scen między słoweńsko- 
liberalnymi a słoweńsko-klerykalnymi. Włosi 
głosowali za unieważnieniem. Potem przyjął 
sejm 3 miesięczne prowizorjum budżetowe. 


Zatarg argentyńsko-chilijski. 

Nowy Jork 28 grudnia. Wedlug 
wczorajszej depeszy ze Santiago de Chile, krą- 
żą tam pogłoski, iż w Buenos Ayrez wybuchła 
rewolucja. 

Dymisja gabinetu bułgarskiego. 

Sofja 28 grudnia. Prezydent ministrów 
Karawełow wręczył wczoraj dymisję całego ga- 
binetu; dymisja ta dotychczas nie została je- 
szcze przyjęta. Ks. Ferdynand konferował dziś 
w południe z prezydentem sobranja Bałaba- 
nowem. 


Sprawa wrześnieńska. 


września 28 grudnia. Komitet obywatel- 
ski pod protektoratem hr. Poniuskiego jako prezesa, 
urządził w dniu 23 b. m. dla dzieci polskich wrze- 
śnieńskich gwiazdkę w swoich ubikacjach, odświętnie 
udekorowanycb. Najpierw weszło 13 dzieci I. klasy. 
srogo katowanych dzieci skazanych rodzin, potem 
reszta dzieci, w liczbie około 600, oraz rodzice ich 
i goście. Po odśpiewaniu kolend przemówił hr. Po- 
niński, pouczając o obowiązkach dla kościoła, religji 
i narodu polskiego. Następnie rozdano dzieciom po- 
darunki gwiazdkowe, pierniki i t. d. Ogółem obda- 
rowano 660 dzieci. 
Września 28 grudnia. Za męstwo okazane 
w dniach 20 i 21 maja b. r., t. j. 74 batów wy” 
mierzonych w tych dniach dzieciom wrześnieńskim, 
przysłał jakiś mąż niemiecki z Saksonji 30 marek 
na ręce nauczyciela Koralewskiego. 
Morskie oko. 


Kraków 28 grudnia. Wkrótce po sesji 
sejmowej, w miesiącn stycz .iu, odbędzie się dalsze 
posiedzenie stałej komisji dla sprawy Morskiego 
oka. 


Stołową bieliznę, 


- Dział ekonomiczny. 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 28 
grudnia. (Dzis notujemy za 100 klg. loo 
Lwów Waluta koronowa) Pszenica gotowa 15 20 
do 1550, pszenica na termina 14:80 do 152); 
żyto gotowe 1280 do 13 20, żztn na termina 
1250 do 1280, owies obroczny gotowy od 
1280 do 13 40, owies obroczny na termina od 
12 50 do 13*—; jęczmi=ń pasteway 1060 do 11 —, 
ięczmień browam 12 50 da 14 —; rzepak 27 — 
do 28:— ; Inianka 19 — do 21 —; groch paste 
way 1350 do 15*—. groch do gotowania 15:50 
ło 324 —; wska 12 — do 13 —: bobik 11 60 do 
12'—; hreczke 12:50 do 13:—; kuturydza nowa 
1150 do 11 80, kukurydza stare — — 45 — —. 
shmiel za 56 kio —— do —'—-; koniczyna 
szerwona 84 — do 112 —, koniczyna biala 90 
do 150'—, koniczyna szwadzka 80 — do 130 — ; 
tymotka 48'-— da 60 —. 

Spirytus looo za 5U litr. gotowy 16 — dy 
16'25; partas Tarnopol na termiu 15°75 do 16: —. 

Z powodu Świąt ruch ograniczony, Ceny ne- 
minalne. 

— Bprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu. 

Kraków 27 grudnia. Płacono: pszenicę białą 
od 8'30 do 8'55 koron, czerw. od 8:20 do 8'50 kor., 
żóltą od 8:20 do 8'45 koron, żyto od 7*— do 7:40 
koron, jęczmień browar. od 6:75 do 7° koron, 
na paszę od 6'75 do 7'10 koron, owies 6'60 do 
6'90 koron, rzepak od —*— do —*— koron, 


w Nowym Jorku 


grono spezulujących Yankesów. Żakupiłi oni w je- i3-ty zeszyt wyszedl już z druku. 
sieni 15 miljonów tuzinów jaj, płacąc po 23—45 | >. ; : + atk 
centów za tuzin. — Obecnie, cena hurtowna, wy Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
nosi 35 centów za tuzin, tak, Że Czysty zysk cygaretowe 


SASSOWSKIE ś 
a , 
„FLIRT i „KRAJ 
hibułka cienka przeźroczysta) (bihułka niegasnąca 
wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Są wszędzie do nabycia 


uczestników jajowego ringu, przeszło miljon dolarów 
wyniesie. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W sobotę 28 grudnia o godz. 7 wieczorem. 
Po raz 1-szy: 


CGYGANERYA 


(La Bohćme) 
opera w 4 aktach podług Henryxa Murgera „Vie de 
Bohóme* napisał G. Giacosa i L. Ilica; przekład 
polski L. G, muzyka G. Puccini ego. 
OSOBY: 
p. Drzewiecki 


963 


Dr. Zenon Leńko 


operator, mieszka obecnie przy ni. Kopsralka i. 16 
ordynuje w oherobach ohirurgłoznych 
3-—5 popołndniu. 


od godziny 
Rudolf, poeta 


Schaunard, muzyk - p. Ludwig 
Marceli, malarz p- Szymański 
Collin, filozof p. Jeromin 

Mi mi pna Bohussówna 
Musette pni Kliszewska 
Alcindor, radca stanu p. Paszkowski 
Parpignol p. Kaufman 


Benoit, właściciel domu p. Paszkowski 
Sierżant od straży celnej p- Fedyczkowski 
Studenci, szwaczki, kapelusznice, modystki, obywa- 
tele, żołnierze, kelnerzy, chłopcy, dziewczęta, prze- 
kupnie, lud. — Rzecz dzieje się w Paryżu 1830 r. 


Dobru sposobność 
dla panów emerytów! 


Wiadomość w Administracji „D”iennika 
Polskiego“ pod FOLWARK. 


c EEK WERE ŚWC 
„Meloman“ 4 


miesięcznik muzyczno nntowy, poświę: 
cony nowościom mnzycznem nastych i 
z. granicznych kompozytorów Zamieszcza 
utwcry klasyczne, salonowe,  wyjątsi 
z oper i tańce na fortepian, skrzypce i 
do spiewu Nowości zagraniczne Każdy 
numer zawieia 4 do 5 utworów na we- 


Łyżwy: 


Halifaks zwykłe po złr. 
1: 0, lepszo złr. 170, 
Blkioware zł. 250 z 8z6- 
rebiemi ostrzami zł 3:25 
nikiowna  >łr. 450, 


w okolicy Przemyśla za 
12.000 złr. korzystnie za- 
raz do nabycia 


Chiffony i pościel, 


BEE" Kto chce mieć 


na zimę ciepią, dobrą kołdrę, niech się 
uda z zaufanem do z*anej pracowni 
kołder Józefa Nchustera Lwów, 
ul. Kopernika 5. KOŁDRY na wacie weł- 
nianej od zł 4, 5, 650, 7, 8, 9, 10 do 
14 zł. KOŁDRY atłasowe jedwabne po 
zł 12, 14, 16, 18, 20 do 32. KOŁDRY 
pachem podbite nadzwyczajcie lekkie, 
ciepłe i trwałe po zł. 16, 18, 20, 22, 
atłasowe jedwabne po zł. 25, 28, 35 do 
40. MATERACE czysto włosienne po 
zł, 14, 16, 18, 20 do 32. — Sienniki 
zwykłe i sprężynow., poduszki, prze- 
ścieredła i t. p. po możliwie majniższynh 
oanach poleca jedyny we Lwowie wy- 
łączny skład i pracownia kołder i ma- 
teraców 8045 


Józef Schuster 
Lwów, ullca Koperalka 5. 
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Poszukuje się młudego 


we fachu destylacji drzewa 
rutynowanego 
chemikaż 
Ofertę wnieść należy do fabryki destyla- 
cji drzewa w Wygodzie. 


WNNKKKKKKKNK 


100— 300 złr. miesięcznie 
mogą zarobić osoby każdego stanu 
w każdej miejscowości pewni 
i uczciwie, be. kapitału i ryzyka prze 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie 

rów p'ństwowych i losów. 
Zgłoszenia przyjmuje 
Ludwik Qesterreicher 


VIIL Denischeg=sse 8, Bnd- pest. 


działają na skóre nadając 
Jody płęć i 


łasyczność 
== 


ha składzie we Lwowia u Piatra Mlkolaacta 
I € Urzyżanowakiega astakarzv. 
a 


104 nejpiętiejszych kart 


z widokami, sortymeat zł. 250, — 

500 rzadkich marek zsgranicznych. sər- 
tyment zł. 250. 503! 

A. D. Miller Sudapaszt, Eötvös, u 24 


Hallfaka dnmotle Jekkie 
złr. 1-30, nikilowane złr. 
240. Halifaks Jackese polerowane złr. 
325, mk owane z'r. 5, Merknr złr. 250, 
alkiowene złr. 4'25, B:zeta niklowane 
złr. 4 75, Polikus jak Heliosa złr 650, 
Jekson-Heynes p lorowa e złe. 425, 
niklowane złr. 5. z ostrzami wklęałemi 
złe 650, — NOŻE stołowe, knchenne, 


BRZYTWY angielskie Geo Hides & Sohn | We Lwow a, Pasaż Hausmasa 9. 
w Sheffield, wyłączne zastępstwo w An- 


ji ja SE c 
strji poleca 1411 
| aa aaa ne 
Antoni Halski ""ęge giez, Lwów, | 2 


plac Warjaoki 9. ła za syna mo- 
DŚwinUCZBM, jego Leoncjusza 


Wybranowskiego, dłagów placić 
nie będę. 
W Ozortkowie d. 25/12 1901. 


sag Antoni Wybranowski. 


PORANNA NANA NA NIS NA 
Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


Opewiadasie his'erynzee. 
(Biblioteka Powszechua Nr. 232/6) 
Cena 1 kor. 20 h. 


Dr. K. Ostassewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Biblioteka Powszechna Nr. 355/9). 
Cena 1 kor. 44 b. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni nakładowej W. Zukerkandja 
w Złoczowie. 


linowym papierze, w odzielnej okładce 
Cena prenumeraty we Lwowie i na 
prowincji: Kwartalnie 4 korony ;,ól- 
rocznie 8 koron, rocznie 16 koron. 
Kompl'ta z roka ubiegiego po 16 koron. 


Ekspedycja Melomana dla Galloji 


Sutołowstiego biuro dzienui.ów 


- ia! 


d gogiczne Meusaunera do bardzo 

p ędkiej i nejłatw ejszej nanki oboych 

języków, hez nnuczyolela, z objaśnien: 
wymowy i kinczem, pod tytułem: 


SAMOUCZEK: 


Polsko-niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs Iszy 90 et. — kors II-gi złr 2:40. 

Pelako-francuki kors I-szy zł. 1:80 
kur- II gi złr. 470 — Gramatyka 
Polsko-Francuska zir. 1:80. 

Polsko-Angielski knrs I-szy złr. 
1:12. — kurs II-gi złr. 1-80. 

Polsko-Htuski Iszy kurs złr 2'10, 
kurs If-gi złr. 2:70. 

Amerykański Przewodnik 
z rozmówkami ang'elskiemi 75 ct. 

Główna sprzedaż w księgarni 


Ora Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, 1149 


nie powinien zaniedhać 
zgłosić się o przyjęcie Ajen- 
cji u jednego z najstarszych 


Domów bankowych dla sprzedaży pra- 

wnie dozwolonych państwowych i po- 

życzkowych losów. gNajwyższa prowizja, 
zaliczka, — Ewentualne stała płaca. 

Zgłoszenia pod: W. Z. 8497, nale- 

ży wysyłać do: Haasenstesin & Vogler, 

Wiedeń 5030 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- $ 


Na wszystkie 


bez wyjątka pisma codzienne miejscowe, 

zamiejs owe, zagraniczne, tygodniki, illu- 

stracja, pisma humorystyczne, mody, 

żurnale, przyjmaje prenameratę z dosta- 

wą w miejscn, lnb wysyłką na prowin* 
cję po cenach redakcyjnych : 


Ajencja dzienników I ogłoszeń 


SDKOLOWSKIEGO we LWOWIE 


Pasaż Hausmana 9. 1417 


= a pz p 


polecają najtaniej następcy 


we Lwowie 
plac Marjacki 1. 4 
Hotel Kuropejski. 8034 


franeuskie barchany białe i kolorowe, 


halki i bluzki trykotowe, oraz halki i : 
Sieks Antoniego Gudiensa 


_Pilótna, K. Mieszkowski i A, Sołtys 


Bd dawieu dawna ze swel dshraci i PRF prawdziwą z 
Herbatę rosyjską? 

21 poleca HANDEL s 

W ADAMOWICZA.. 

W BRODACH =a pegrasiozn resyjskiow g 

fant „fmilijnej“ brdze dobrej . . - . . 140 A 

fat Marki Coarakj w ag, mwan; 350 | 


funt „Okraohów* z najlep herbat kwiatewych 120 
KAWA „CEYLON“ Znakomita franos 5 klis 9— 


Ulstry, Palta, Ubrania: 


marynsrkowe, żakictowe, anglezcwe, smokingowe, frakowe 


Szlafroki, Kurtki, 


Angielskie kamizelki 
polecają 
najnowszego kroju | w największym wyborze 


HEILMAN KOHN i Synowie 


ces. i król ńadwormi dostawcy 
LWÓW, plae Warjacki 1. 5. 


Q9QQ9999999999999999009 


— 
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GGOOOOGOGGOGO 


P d d j i t | dajemy osobom, bę- 
0 ogodnemi warun ami dącyrm w możności 
płacenia, wszystłie nasze towary na kredyt i po- 
lecamy im dywanv salonowe, do pokoi, ścienne 
i kościelne, chodaiki, linoleum ceraty, firanki, 
portjery, kapy na stoły i łóżka, kołdry, oce, ma: 
terje na meble i różne inne przedmioty dekoracyjne. 
Meble żelazne 1 drewn ane, towary lniane i 
bawełniane, bielizaa, towary futrzane, konf kcja 
męska i damska i wszystkie iune urtykuły mog 
być przez ńas sprowadzane. 839 
Na prowincję wysy'amy illustrowane renniki 
darmo i opłatnie. — Listy należy adresować: 


Zarząd wiedeńskiego Magazynu 


„Au Louvre” LWÓW, Il Sykstuska |. 6, (w Pasażu). 


| Filje: w Przemyśln ul. Mickiewicza ] 4, — w Stinisł . wowie ul Smelti 1 


cj 


Proszek roślinno alkaniczny 
najlepszy środek i 
do czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł 
ME" cena 60 | :*Q0 bh. ÆG 361 f 
JAN IHNATO WICZ 
Lwów ul. Sykstuska |. 45, cl. Halicka 19. Kraków Sukiennice l. z0. 
Przemyśl ul. Franciszkańska |. 24 


“O D 0 O_O 


Nowo otwarta we Li”owie 
przy ul. Kopernika |. 2. vis a vis pasażu Mikolascha 


MG Filia Wh 
Związku handlowego 


Kolek rolniczych w Krakowie 


utrzymuje na składzie i poleca: 

Kawy, herbaty | wszelkie towary kelominine, mąkę, krupy I Inne prs- 
dukta spożywcze, Mydło, swiece, artykuły domowe I gespodarakie 
WINA węgierskie, aostrjackie | karnoy,ne; Konlaki, Rnmy Jamaica 
| luno garące napoje i t. d. i t. d 
ręcząc za towar świeży, doborewy, aeuy Bejprzystępniejsze I n: jstąran- 

nlejszą obsługę. 
1243 MG" Cenniki darmo ! cpłntnio. TR 
Członkowie Spółki otrzymują oprócz dywidecdv, którą w ost.tuieru 


dziesięcioleciu wypłacała Spółka w wysokości 6 pro, nadto promle 
roczne od kwoty zakupionych w ciągu roku te warów. 


hh R RRAV 
o oO DOD: 
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DZIENNIK PÓLSKI z dnia 29 grudnia 1901 r. 


SKÓRY 
UPIĘKSZENIA 
i WYDELIKACENIA 


aceu PUDER 


Majbardziej elegancki, toaletowy, balowylsalonowy puder 
blaży, różewy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pehla c. k. profesora w Wiednia 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki. 


GOTTLIEB TAUSSIG 
C. k. Nadworna fabryka mydeł tsaletawycn } perfumery] w Wlednin. 
Skład główiy: Wiadec | Wadzalla 3. 
Cena 1 puszki 1 złr 20 ct. Wysyłke za pobraniem lub poprzedniem przysłaniem 
należytosci. 
Składy we Lwowie u Z. Ruckera P. Mikolascha i Spł, Ferdynanda Girttler«, Stan. Gabriela, Alojzego Hńbnera, 
| Kuuczyńskiege i Oberskiego, H. Griinspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnswie: Moritz Fleischar junior; 


3020 


OGC 


BEBO Całkowita gotów:a nie wycagana. "BĘ 


Z powodu ogromnego zapasu 


a0 |, taniej 


Do Nowego Roku sprzedaję 
©” Obrazy oprawne *=3% 
tak oryginały jak i reprodukcje. 


Stanislaw Gabriel 
we Lwowie 
ulica Karola Ludwika liczba 1. 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 
w Krakowie 


* vpłaca swyia członkom począ ssty cd 2 styczna 1902 
ad udziałów wpłaconych przed dniem 1 poźdzlernika 1901 


BĘ 4 procent Zz 


‘azo zaliczkę na dywidandę za r. 1901 w kasie Towa- 
r.ystwa w Krakowie i Filii we Lwcwie, za okazan'em 
książaczki udziałowej. 


Kraków dnia 20 grudnia 1901 r. 


(Przedruk nie” płacony!. 
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r ame AŻ 


<eyn=tśrnimy +: pęńskee: Pw. ozn Gętawsównki T: oekaki, 


w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachaer, Laon Merici i wn wieln apiskacz, parfumerjach i drogaerjach. 
FABRYKA MASZYN 
Gr, lejarnia żelaza i mstslu 


Józef l; ja zeleza 1mststa W MPGMS mi Dran | 


Obejmuje kompletna urządzenie młynów : rezcnstrukcje każdego systemu i rozmiaru, wy'abia i dostarcza: 
Stoły walcowe we wszystkich wielko- Turbiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr- 
ściach i gatunkach, z walcami z twar- iik darne i taśmowe, Heble do dr:ewa 


dego żelaza i porcelany. sp = — woo pcę| 
Franouskie kamienia młyńskie w najlep- _| „Traismaszyny*. Łamacze kamieni 
Przyrządy do rozgmiatania, do rozdra- 


szej jakości i koinpłetne koła młyńskie. d 

Gylindry do sortewaule zboża i obcina- 
cze własnego systemu. 

Tsieury, „Eureka“, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy: 
szczenie kaszki, Elewatory i ślimaki 
transportowe, Transmisje, Wały, La- 


to: kwsren, hażaltn, wapienia, namu- 
łu, cimmu i t d. 


każdy gatunek lejizny szarej i metai - 
wej według własnych i obcych modeli 


gry Selera i smarowniki pier- i r sunków. 
ścieni »we. Sztaby do rusztów z twardego że- 
laza it, d. 


Młynki gospodareze do ohrotu ręczuego 
i kieratowego. à 
... Cony najtańsze! . .. - ŻA: ZURA 
826 Nadzierżglwanie waiców najszybciej I najtaniej. "GRĘ 
Dostawa poł gwarancja ! Najkorzystniejsze warunki zmpłaty ! 
Maszyny do m dzierżgiwaria walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego oświetlenia, Piany, kosztorysy 
i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie Jeneralne zastępstwo dix Ga'ieji i Bukowiny inżyn. J Wanke w Bolechowie, 


Pi Cenniki bezpłainie 
i opłacone! 


i f 


OCGOCOOOQGOOGOÓG 
Frzewyborno w smaku | zapachu 


ERBATY 


a } s a 
chińskie 
z tegorocznego zbioru 
wiosennego. 
Nandzyn cz m c.k 6.40 
Sruchong łaycd. k 5.60 

C«n:o dobra fr- 
mihjna 
Okruchy nerba- 
e ciane l-m2 
4 Wysiewki herb. , 3 — 
za funt 500 gramów 
poleca HANDEL 


SE Maritec 


we Lwowle Rynek 42. | 
| 
| 
i 


Serwisy stołowe 


porcelnnowe ozdabne 
na 6 osób po zł 7:80 
i 10:70 złocone. 


Filiżanki ozdobne 


do kerbaty 25 rt, 
do kawy czercej 15 ct. 


Serwisy kom:letne 


na 12, 18 i 24 esóh. 

w ogromnym wyborze, 

od najzwyklejszy h do 
najwy kwintniej-zych. 


k. 4— 


i > 
Szkło stołowe czeskie i fraucuskis „Baccarat“. 


i~ Kom sietne wyprawy Ślubne 


BE rzy wększim odbiorze ołpowiedni rabat i opako-anie gratis, "WEG 
1271 


k. 3.40 


1027 


poleca 


Tadeusz O%sraiski 


Magszyn porcelany i szkła 
we Lwowie, ulica Halicka. 


OQOOODOOOQOOOG 
Nejtaniej 
znakomite aramatyczne 


HERBA TY 


silnie naciągające. 


Congo 3 pół kl. 1 zł 60 ct. a s M kę 

Sonchony . z 2, — K 

Velange de London - P 3, — : „C ` nfiserie Union 

K-isow czarna . , — we Lwowie. 821 


Najlepaze wysiewki harbaciane, pl 
kia 1 z! 40 ct, 160 i Ż zł. 


137 
KAWY wo 
znakomite w smaku w woreczkach po 
4*, kg. opłacane do każdej stacji po 
cztuwej w kraju 
1 klgr. 
zł. 
Ceylon graboz. wybier. 220 
Ceylon Bajprześniejsza 216 
Ce:lon średbia 
Ceylon z ekma 
Ce;lon perłowa 
Mokka arrbska 
J:wa złot: 
K:rrakas znak u smaka 1.31 


Leonard "olocki, 


Lwów, ul Batorego 2 
K żde zlecenie odwrctute załatwia się. 


Parowa fabryka cukrów i cze:elady, 
poleca swoja według n:jnowszych sposobów i przy zastosowaniu 
postęp:wych środków wykuuane wyśmiemite krajowa fabrykaty 

specjzlne, jako ta: 

Angie!skie, francuskie 1 szwajcarskie bonbony i cukry wszelkie- 
go rodzejn. — Bonbomy atłasowe, — p odukta słodowe, — karmelki 
awocowe, — bonbony s*lonowe. Wyśmienite cnkivrki deserowe w ró- 
Żnych doborow,ch gatunkach (Dagóes, Praliness) —- Deserowe pie- 
czywka, biszkopty, berbatnizi, pierniki — Orjentalne specjały cnkro- 
we —- Przeróżne artykuły ówiąteczne na Boże Narodzenie i Wlelkasoo 
— od przedynczych do najwytwo «iejszych. 

Cuki r lodowuty, owoce k:ndyzowane, gluzurowe do skórki po- 
marańczowe kandyzowane. Opateutowany ouklsr owocowy -- smażenia 
owoców, marmolad, soków itp. j-ko względnie najtańszy dodat k za- 
maist zwykłego cukru burakow:g". Sok da potraw jak; majlepszy i 
najtańszy środək zamiast masła 1 miodu. Wreszcie rozinaite soki 
owocowe, Biat.nolady i t p. 

Nadmieniam , Żo wszystkie a:tykuły surowe i materjały potrze- 
bue d> wyrobu baszych prodnktów, które pobieramy z pierwszorzę- 
dnych Źródeł, bada | kontrolują stala chemik sądownie zaprzysiężony. 

Zjednoczone fabryki Syrupu I cukrów we Lwowie, 
FABRYKA ul. Zamarstynówska |. 21, ZARZĄD Łakasińs«'ego |. 4 

Salad główuy: plac G:łuch wskieb 9. Fila: Rynek 12. 


woreczki 
+3, kg. zł. 
10,60 
10.49 
10.—e 
9 65 
+0 40 
10 40) 
15.4; 
5.50 


06006$00606066036 
c€--<060660006660000 


Do naszych czytelnixó w ! 
Csu mtiesię:znia, które w cązi 1902 r. zawierać bę tą oacócz prwieści: 


12 tomów DZIEŁ SIENXIEWIGZÀ pie , „Na jisuym brzega*, „Žorawie', „Soat, „Muszę wypocząć‘, takze 
OGNIEM i M'ECZEM ozdobione ilustracjami Aat. Piotrowskiego 
otrzywuje bəz żadnej dopłaty ksżdy prenum*ratór 


„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO” 


Dzieła Senkiewicza wychodzą w nowem w:danin wyłączuie dla preuu as"atorów „Tygodnika? i obejmą calą twórczość tego 
autora, attnowią: kom,l.loą wspasizłą cenaa b iliot+kę Siesk ewiczowską. - Prósz tego otrzym ją b-zpłatnie wszyscy preuu- 
merztorowie nadzwyczajne prowiua. obr z "rtysty Alrhimowicza „Nad grobem : «bi a*, odoity kolorami oa grubym wetine. 

wydajemy także, znakomite nie zrane u mas dzieło Kraszewskiego „?olska w czasie triech rozbiorów*, około 100 
vrkna-y draku, illostrowane, które nubyweć mogą pseaameritorawie „Tygodnika* za dopł:tą 18 xor. bəz oprawy, 25 kor, 50 h 
w oprawie, — Tem I-szy wyjdzie w Marvn, całość w ciągu 1902 r. 

Niezależnie nd tego rozszerza Tygodmk dzia'y: beletrystyczny, historyczny, społeczno iaformacyjny z rubryką odkryć 
ı wynalazków, artykuły wstępne, krytyk: literacko-artystyczne z rubrykę o s'tuce stosowanej it. d. 


Prenumeratę przyjmuje: Główna eksredycja „TYGODNIKA ILULUSTAOWA4EGO" we Lwowie, Pasaż 
Navsmina |. 9, oraz wszystkie : Sięgarzia i kantory pism. 


Waronki prenumeraty „Tygodnik ilustrowanego* razem z 12 tomami dzieł Hearyka Seskiewicza i dodatkiem 
powieściowym w arkuazach: 


w Gallcji i Bukowlnis z przesyłką pocztową : 


„Na Olim- 


we Lwowilo: 


Rwartalnie . . . . , 6 koron 80 hal. | Kwartalme . . . . . . 7 koron 20 hal. 
Półrocznie . : 13 koron 60 hal 4 Półrocznie . 14 koron 40 hnl. 
Rocznie „*.. 99%... . .”. .-. 27,korem 20 hal. Rocznie... 1. i 28 koron 80 h:l. 


Prrgnący otrzymać Dzieła Sienkiewi”za w bardzo piętnej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopła- 
«ają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnia za 3 tomy 1 kor. 20 hai, pćlrosznie zi 6 tomów 2 kur. 40 hal, roczaie za 12 to- 
mow 4 kor. 80 hal; nal żytość tę prosimy nadsyłać razem z p:eaqmerutą. 

Pierws»e 56 tomów Senkiewi za, z lat ubiegłych. mogą nabywać nowi prenumerat>rowie za dzpłatą 39 kor., 
w oprawie 53 kor. 40 hal Ozdobne «kładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodaiku* można nabywać w cenie 
3 kor 20 kal ; bez przesyłki i opako rania 

Komplet 36 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywamy po 1Ż tomów, za nidesłaniem w 3 
r t<ch po 13 kor. zı tomy bez «prawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w uprawie, 

Numary okazowe i prospekty wysyła gràtis: Głowna Ekspedycja „Tygadnica* wa Lwowie, 
Pasaż Hausmaus 9. 1415 
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Wiatsisiele | wrdgveay: Dr. KE Ortasawski-Raratski, Milski i Sp. 


DLA PIELĘGNOWANIA > 


Z drukarni M. Sebwitia | Sa. pod zarządem Zi. Pistrowskieg:. 


urządza 


trórzejnie, browary, tartaki | miny 


% 
G 


Filja w Rzeszowie. %E BĘ” Filja w Rzeszowie. 


| Linia Holandja Ameryka, Rotterdam Nowy Jork. 


Najbliższe odjazdy; 
9 stycznia „Retterdam* 1'— po peł. 16 stycznia „Ameterdam* 5'30 po peł. 
23 styczniu „Statendam'* 1230 popepoł. 30 stycznia „Massdam* 5'30 po poł. 


Nowe parowce o podwójnych śrabach a pcjemnoś.i 12.500 t n. 


Ceny pierwszej kajuty od 264 koron wyżej 
drogiej kajuty 228 k. | z portu. 
Ill. klasy 197 k, 40 h. z Wiednia. 
Biuro w Wiedniu: Dla kajut |. Koluwratring 10; dla III, klasy IV, Wey- 
rlngergaosa 7 A. 


Austrj. filje w Bernie Iasbrvuka i Tryjeście. 


STORM, SLIPPER 


(dia panów, pań I dzi-oł) firmy 


Boston Rubber Shoe Gompany w Bestanie U. S. A. 
najlepsze kalosze 


lekkie, eleganckie, pokrywają 
trzewiki zupełnie. 


n EW 


5% 
0% 
©; 


-E 


Sprzedaż engros u 


Wallisch, Franki & Comp 


Wiedeń I Flsischmarkt 12-14. 


BG Do nabycia w pierwszorzędiych magrzynach towarów mo- 
$3 dnych dla panów. 4729 


a ; ona > Ć 


W Aj kamienny i koks 
GDG nejlepszej jakości — sprzedaja 
Spółka importu węgla kamiennego 


we Lwowie, Sykstusss 25, (dom [hoatowiczay 
telefon 324 1269 


EOX 


mm å ll daaa l lD a fu w i A JA D a m a 
Od Nowego Roku Redakcja 
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Tygodniża Mód i Powieści 
postanowiła : Rozszeszyć objętość pisma, wprowadzić ul pszenia w dziale mód, 
zaprowadzić stałą rubrykę pod tyt.: .„Porzdnik dla kobiet. diwać 
każdym numerze KMełorewaną planszę mód, orz Formę 
z Witbułki ilekroć moda przyniesie zasaduiczą zmianę z kroju sukien. 
Dział literacki obejmie: Belletrystykę, Sprawozdania, Kroniki, Koresponden- 
cje, Kwest,e społeczne etc. 

Warunki prenumeraty : 
We Lwowie: Kwartalnie 3 kor., Półrocznie 6 koron, Rocznie 12 kor. 
Galicji z przesyłką: Kwartalnie 3 koron 60 hal. Półrocznie 7 kor. 20 hał. 
ocznie 14 kor. 40 hal. 
Prenumeratę przyjmuje: 
Głownr. Exspedycja Tygodalka Mòd I Powieści 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
aa KOZA JE AAA BEL A_MCA A 4 


ją i heftu Si i inne 
Maszyny d0 SZYCIA: rzadne za gotówkę 
z opustem 10°/, lnb na raty pod przystę- 


puymi warunkami, 
Nauka haftu bezpłatnie. Ceoniki iiustco- 


z 


wą 


1419 
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iesłychan'e 


niska cena! "BĘ 


m Serwis porcelanowy obiadowy 

$ biały, na 6 osób 30 sztuk tylko 

p zł. 5'20, na 12 osób tylko zł. 1113) 

talerz płytki 12 et, głębski 14 ct, 
deserowy Y ut 


serwis Z dexoracją 


w kwiaty, na 6 osób zł. 8'90 
na 12 osóh zł 17:50. 


serwis szkleny 1'78 
31 sztuk na 6 osób tylio zł. 3 60, 
W z paskiem matowym zi 4'40. Kie- 
lissek do wina 12, '4. 16, 17 ct. 
Szklanka Jo wody 5, 6 .i 7 ct. 
Filiżanka do herhzty z piękną de- 
| koracją tylko 25 et. Filiżaaki do 
| czarnej kawy po 12, 14, 15, 16 ct. 


£ KAZIMIERZ LEWICKI 


Lwów, T.yhunalska, 
Canniki ilustrowane g: .t s | franco. 


waue wysyłam bezpłatnie. 1288 


16 


HANDEL 


PLOGIEN 1 KiKLIANI 


JANA RIEDLÀA 


WE LWO IE 
poleca majikałój wlasnego vwyrobm 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 105, 165, 2.—, 2:20 zła 8. 

Keszcie z przodami w zakładki piżowe 
1 fantazyjne zł. 2'50, 8, 3.3, 3 70. 

Kituzuje koior., kretonowe, lub z kol. 
pikowemi p:zodamż zł. 2'50 i 3, 

Kosżułe «oar. satyaowe po zł, 4:45. 

Kos ule nsoBe bia:e, po zł. 1:60 i 1:85, 
uzdabiane RA wzór ukraińskich po 
zł 2'30, 250 1 %75. 

Koszule dia chłopaków po zł. 1-40 
1 160. 

Półkoszuiki z kołnierzami 50 ct., bsz 
kołuierzy 36, fałdowane 50 ct. 

Przody de koszni do wszywania 60, 
65 i 75 ct. 

sołnlerzyki męskie w przeróżnych 
fusonach, tuzin zł. 2:50, dia chło- 
paków zł. 2'10. 

Mankiety tuzin zł. 3:60, 4, 4'50. 


KALESONY 
po zł. 1, 1:20, 1:30, 140,i 1:70 
dla paw z dymy po zł. 096 
i 1'10. 

Skarpetki męskie tnzn zł. 4, 5, 6, 
4:50 i 10, 

dla ohłopaków tuzin 3'50, 4, 4'50. 

kaftaulki od potu cienkie i siatkowane 
(Schweissauger) po zł. 090 i 1— 

Kamizsiki do pasowania wełniane z rę- 
kawami po z. 5, 6, 7:50. 

Powozochy dv polowauła | cholewki 
wełniaie bez stóp po zł. 1:75, z, 2:60 

Spoduic do kąpieli trykotowe. 

Qrygiuain» prof: dr. Jagera wyroby 
2 najszlaciielniejszej wełny, zajecane 
dla osob wątłego zdrowia łatwo się|! 
przeziębiających, po cenach fabr. 

Chustki da wosa płócienne białe lub 
kolor. brzegamı tuzin zł. 3, 360, 
4:50) » 5, imitacja batystow. zł. 3:60, 
4:50, b :v. 

Szelki angielskie od 85 ct. 

Parasole wełn. jedwabne od zł.ż1'50. 


Woda ksvlonska 


„Johann Maria Farina jd'ichsplat: 4* 
flskon zł. u,50, 1, 1.50, 3. 


KRAWATY 


w trzeróżnych fasonach 


SME Zamówienia z prowincji 
wvkonują się nujs arannie). 


JAN JARZYN 


jetar 1 złotnił 


wo Lwawie, zias Mariacki 
PA 1 poleca 

Sa swój bogata zaopatrzony 
skład wyrubów jabier- 
skich, złotych i srebraych 


yu oniniżęzyca esasi. 


Narka ochronna: kotwica. 


Liniment. Caps. Comp. 


z Richtera aptoki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj. 
doskonałaze bólo nśmierza- 
Kca nacioranie, jest w wszyst. 
kich aptekach po cenie 80 szel., | 
Kr.1.40 i po 2 Kr. do na 
| Przy kupnie tego wszędzie 

ulubionego domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalna butelki w pudełkach z 
naszą, marką ochronną „kot- 
wiog“ z apteki Richtera, wten. 
= a być pewnym, że się 
o preparat pra- 
wdawy. = [7 


Apteka Richtera f 
pod „złotym iwem“ 
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